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Od Wydawnictwa.
Skutkiem  bezrobocia drukarzy, k tó "e  zask o ­

czyło  w szystk ie czasopism a krakow skie w dniu 
23  z. m ., n ie m ogliśm y w yd ać n u m eru  w  ubie­
g ły m  tygodniu, a obecny w ychodzi z niezna- 
czn em  opóźnieniem . Nie w ątpim y, ze C zytel­
n icy  nasi uw zględnią tę  przym u sow ą p rzerw ę, 
k tó ra  dotknęła w szystkie w ogólo w ydaw nictw a  
tu tejsze .

N aw iązano cd razu  u kłady, k tó re  w ob ec tru  
dności g ospo d arczy ch  w G alicyi, w ym ag ały  
w szakże dłuższego czasu . Frow ad zon o je  z c a ­
lem  zrozum ieniem , że trzeb a  z jednej stro n y  
uw zględnić jak  najdalej żądania oracow ników  
d ru k arsk ich , dyktow ane przez sy tu a cy ę  ap ro-, ^  
w izacyjną, z drugiej zaś um ożliw ić dalsze u ka-‘ 
żyw a nie się pism  p rzy  nieznacztiie podniesio­
n ych  w aru nk ach  przed p łaty.

T ą  m yślą k ierow an e w ydaw nictw a pism  k ra ­
kow skich doprow adziły układy do końca i zam ­
kn ęły  je  ugodą, k tó ra  um ożliw ia punktualne  
w ychodzenie pism a, o b arczy ła  jednakow oż w y­
daw nictw o now em i ciężaram i, k tó ry ch  w  r a ­
m ach budżetu d oty ch czasow ego p om ieścić abso­
lutnie niepodobna, zw łaszcza w obec rosnącej 
ciągle drożyzny m ateryałów  niezbędnych przy te ­
chnice wydaw niczej. Z dnia na dzień drożeje  
w sz y stk o : p ocząw szy od pap ieru  i farb y  dru- -] 
k arsk iej, a skoń czyw szy  na tak  kosztow nych  
dziś a  tru d n y ch  do .zdobycia m a te ry a ła ch  dc

S a U k tl w  n f u s jw y  n l l B l a e k l i ) :  Niemiecki lazaret ne pórze Kemmel w ogniu dwr* angielskich (Fot. Bufę)

w yrobu klisz, jak  cy n k , sreb ro  i ró żn e chem i 
kalia. ’

Pom im o tej drożyzny w ydaw nictw o nasze  
m iało nadzieję, że dzięki w zrostow i liczby abo­
nentów  uda się uniknąć w tem  półroczu  pod­
wyżki p ren u m eraty . O statnie dni p rzy nio sły  
jednak pod ty m  zw glęaem  zaw ód. Szalona dro­
żyzna środków  żyw ności, a zw łaszcza zupełny  
b rak  chleba kartkow ego spow odow ały p ersonal 
d rukarski do p ostaw ienia żądań o w yd atn e po­
lepszenie b ytu , co p ociągnęło  za sobą tak  zna­
czna podwyższenie kosztów produkcyi, że w yd a­
w nictw o n asze , podobnie jak  w szystk ie inne  
w ydaw nictw a w kraju , ujrzało się zniew olonem  
do u reg ulo w an ia budżetu w taki sposób, aby  
„N ow ości lllu strow an e* m ogły dalej w ychodzić.
S ta ć  się to  m oże jed y n ie  w drodze nieznacznego  
pod'.vyżsi enia prenum eraty, k tó ra  odtąd w ynosić  
b ęd zie : >

Kwartalnie 12 kor. 50 hal.
Półrocznie 25 .. —  ..
Rocznie 50 „ —  ••

Cena pojedynczego numeru 1 kor.
Nie w ątpim y, że C zytelnicy  n asi, tak  sam o  

odczuw ający  ogólną d rożyznę, zrozu m ieją p rzy ­
m usow e położenie w ydaw nictw , k tó re  w  ten  
tylko sposób m ogą w obecn ych  anorm aln ych  
w arunkach u trzy m ać sw ą eg zy sten cy ę  i w y ­
trw a ć  n a  posterunku.

a n g l s l .k l  o f t n iT U I  u  m ę t u :  Angteliki okręt 1)V indiitiYa“ po ataku na Ostendę (F o t Buta)

Zgon arcypastorza-patryoty.
N iesp o d ziew an a śm ie rć  ś . p. a rcy b isk u p a  F ra n  

c isz k a  S im o n a , p a t r y o t j  i  w y g L i-ń ca  za  W ia r ą  
i  O jcz y z p ę , sm u tk iem  p rz e ję ła  w s z y s tk ie  p o lek ; 
s e r c a , w szęd zie  b ow iem  znan^ , cen ie n a  i k o ch a n a  
to  p o s ia ć . D u sz a  w z n io s ła , u m y3ł s z e ro k i, s ło w o  
ję d rn a , śm ia ła , p r o s te ;  w  zm ien n y ch  k o le ja c h  ż y ­
c ia  n iezm ienne jo d n o lito ść  p rz e k o n rń  i  zasad , um i­
ło w a n ie  w ia ry  i  p o św ięcen ie  d a  K o śc io ła  i  O jc z y ­
zn y . D u ch  p o lsk i o ż y w ia ł a rc y b isk u p a  S y m o n a  w  c a ­
łe j s w o ;e j c z y s to ś c i,  z ło żo n y  z p o b o żn o ści i o d w a g i, 
p rz y w ią z a n ia  do z iem i i m iło śc i i  id u . D .;s z a  to  b v ła  
s ta ro p o ls k a , u m y sł n o w o c z e sry . Z n a ł i  ro zu m ia ł 
w s z y s tk ie  p o ję c ia , p o trz e b y , s to su n k i d z is ie jsz e  —  
ich  n atu rę , ich  p ochod zen ie  od a a w m e ,sz y ch , ich  
z łe  i  d obre p ie rw ia stk i i  s iły . B a rd z o  p om ogło  m u 
do te g o  w y cu o w a n ie  d om ow e, o to cz e n ie , t r e d y ry e  
rod zin ne i w s z y s tk ie  o so b is te  a  ta k  b o g a te  d ośw iad  
czeD ia ż y c io w e. B y ł  w  nim  cz ło w ie k  d aw n y ch  w ie ­
k ó w  i cz ło w iek  d z is ie jsz y , z jed n o cz en i w  zu p ełn e j 
zgod zie. J e g o  w ła sn y , o so b n y  to k  m y śle n ia  i  do 
sąd n y , czasem  jo w ia m y  sp o só b  w y ra ż a n ia  m y śli, 
s k ła d a ły  w  sw o im  ro d z a ju  p o s ta ć  jed y n ą  —  k ied y  
k o lt je  i z a s łu g i ż y c ia  s ił .sd a ły  p e s t  ć w y ą ik o w o  
sz la c h e tn ą . K a p ła n  i  c isk u p  w y ją tk o w e j g o r liw o ś c i , 
p e łen  pi św ię ce n ia , do n o w y ch  t f i a r  z s ieb ie  sam egi 
ze sw e g o  zd ro w ia  i  ż y c ia  zaw sze  g o tó w , m isyo n a* 
sk im  dnenem  zap alo n y . W  k ażd e j cn w ili sw e g o  ż y .

D la  u n ik n i ę c i a  n ie p o r o z u m ie n ia  z w r a c a m y  
u w a g ę ,  ż e  o b e c n y  n u m e r  k o s z t u je  7 0  h a l . ,  c e n a  
n a s t ę p n e g o  z a ć  w y n o s ić  iu ż  b ę d z ie  1  k o r .

l u l i l i U  alanaywa na » m Pobejowfifto na pokładała o.rętn angieitkiigo, fatopiomgo podczas ataku 
na Oitandę, 'Fot, Buf*)



riOWOSCI ILLUSTROWAN1Ht. 22

i  b isk u p i sw ó i u rząd  nau- 
w i* r y , a d la  sum ień  o o ecn ycb

cia  p ełn ił on k a p ła ń sk i
czan ia  w  rz e cz a ch  w ir   _______  ______
czasó w  b y ł p o d p o rą  i  d ro g o w sk a z em , bo w  każdem  
p ołożen iu  u m n.ł w sk a z a ć , co n a le ż y  z ro b ić , czeg o  
-inikuąć, W  ia sn ą  p rz y sz ło ść  P o ls k ie j R «eczy p o sp o - 
l i t e j  w  c rz y ł i  t ę  w ia rę  w  in n y ch  um acn ia ł.

S tą d  n asz  ż a l po ty m  P a s te rz u  w y ją tk o w o  w ie lk i,

i ły : W yniesienie zwłok 4. p. arcyb islup a Symona z '.cAcioła MAryąckilgó.

I f o n  a r e y M s t e r i a - p a l r y o t y :  S p. ks, arcybiskup 
Franciszek  Albin Symon.

se rd e cz n y , ż a l te m  w ię k sz y , że  od szed ł od n a s  
w  p ełn i s i ł  ch o ć  ju b ila t  sęd z iw y  i że -7 a rc y b isk u ­
p ie  S y m o n ie  żegn am y cz ęść  h.!s ć c ? y i, cz ęść  O jc z y z n y , 
c z ę ść  d u .z y  w ła s n e j ;  d la  n a s  n ie  c z ło w ie k  u m arł, 
z g a s ł ja k b y  o s ta tn i  b la sk  m in io n y ch  cz a só w , co b y ły

b liż sz e  P o ls k i n ie p o d le g łe j, a  i  sy m b o l i ż y w y  ś w ia ­
dek  m ęczeń stw a P o ls k i ,  z i o fia ra , co  w id zia ł p rz y  
k u ty c h  do ta c z e k  w  k ra in ie  S y b iru  n a jle p s z y c h  sy  
n ów  n a sz e j z iem i, o k tó re g o  u sz y  o d b ija ły  s ię  
w s z y s tk ie  ś lia rg i n a ro d o w y ch  m ęczen n ik ó w , k tó ry c h  
z m a r ły  a rc y p a s te rz  b y ł n ie je d n o k ro tn ie  p o c iech ą , 
o b ro n ą  i  w sp o m o żen iem . O n zn ał, on p a m ię ta ł na 
sz y c h  d ziadów  i  o có w , on ich  o g lą d a ł, k ied y  m y 
ty lk o  z p o w ie śc i o n ich  w iem y .

A rc y b isk u p  S y m o n  od ty c h  n a ro d o w y ch  m eczen  
n ik ó w  n a u cz y ł s ię  w ie rz y ć  w  n ie z n isz cz a ln o ść  Id e i 
n ie p o d le g łe j, z jed n o cz o n e j ca łe i R z e c z y p o s p o lite j i  tą  
y a rę  od chod ząc na p a m ią tk ę  n aro d o w i sw em u  zo­
s ta w ię .

S .  p . k s . a rcy b isk u p  F r a n c is z e k  A lb in  S y m o n  
u ro d ził s ię  w  Z iem i W o ły ń s k ie j w  D u b ow cu  1 3 . 
m a rca  1 8 4 1  r . P o  u k o ń czen iu  sz k ó ł w  k r a ju , w s tą  
p ił do eom inary u m  d u ch o w n eg o  w  Ż y to m ie rz u , a 
d o k o ń czy ł > tu d y ó w  te o lo g ic z n y ch  w  In sb rn k u , P a ­
ry ż u  i R z y m ie , g d zie  te ż  z o s ta ł  n a  k a p ła n a , ze 
stop n iem  d o k to ra  ś w . T c  slogi. w  r .  1 8 6 4  w y św ię  
eo n y  i  p ry m ie y e  s w o je  o d p ra w ił na g ro b ie  św . 
P io t r a  w  W a ty k a n ie  D a w sz y  s ię  p ozu ać kołom  
fa ch o w y m  ja k o  u czony b ad acz  P is m a  iw ., z o sta ł 
p o w o łan y  n e  k a te d rę  p ro fe so rsk ą  w  k a to lic k ie j A k a ­
dem ii D n cn o w u e j w  P e te r s b u r g a  w itto re j p ia sto w a ł 
n a stę p n ie  g o d n o ść  re k to r a . P re k o n iz o w a n y  n a  ty t u ­
la rn e g o  b isk u p a  z e n o p o lita ń sk ie g o  w  r .  1 8 9 1 ,  ko n ­
se k ro w a n y  w  n a stę p n y m , z o s ta je  sn fra g a n e m  arch i-

Z gon a r e j f a i t c n n - p u t r y u t y : Pogrzeb I .  p, k i .  arcybiskupa Franciszka Albina Symona na cm entarza ykpwskiin
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d y ecez y i m o h y lo w sk ie j i  m iń sk ie j p rz y  a rcy b isk u p ie  
S z y m o n ie  K o z ło w sk im , k tó re g o , ja k o  ch o re g o , w  z a ­
rząd zie  o lb rz y m ią  a rch id y e ce z y a  co od M o h ylo w a 
aż do g r a n ic y  c h iń sk ie j s ią  ro z c ią g a , zu p ełn ie  za­
s tą p ił. N a s ta n o w isk u  te m , p ra w ie  sam od sieln ero ,

s y js k ie g o , n iem n ie j z w y cię sk a , bo ż a r l i b y  P ą g te rz , 
od r .  1 8 9 7  p ło ck i, s w o je  d oniosłe  re fo rm y  p rze­
p ro w a d z i, s to su n k i k o śc ie ln e  u z d ro w ił, a  sw ą  p a ­
s to rsk ą  n iew z ru cz ó n o ścią  i  o d w tg ą , swwj p o lsk o śc i 
g ło śn em , se^ d oczrem  w y zn an iem  jo d p ą t j ,  Diby ko

A n g ielsk a  o fen sy w a n a  ■ '  r a n : Na pokładzie angielsk itga ik rijtu  „V »idtc:ive“, zniszczonego po(iskan>i
artylei-yi niem ieckiej. (Fot. Bnfa)

a rcy b isk u p  S y m o n  s ta ł  d z 'o ln ie , n ie u g ię c ie  w obec 
w s z y s tk ic h  a ro z licz n y ch  z ak u só w  rząd u  r o s y js k ie g o  
o koło  s to p n io w e j ru & yfikacyi k o ścio ła  k a to lick ie g o . 
W a lk a  m ężn ego  b isk u p a  p o lsk ie g o  z p o tężn y m  iz a -  
dem ca rsk im  b j ł a  w  sw oim  c z a sie  g ło śn a  i  n a le ż y  
te ż  n ie  ty lk o  do w sp o m n ień  o so b is ty c h  Z m a rłe g o , 
a le  do h is to r y i K o śc io ła  k a to lick ie g o  w  P o l ic e .  
W a łk a  zak o ń czo n a  u w ięzien iem , a w  koń cn  w y g n a ­
n iem  a rcy b isk u p a  S y m o n a  z g ra n ic  im p ery n m  ro ­

lo m n a , k a to licy z m  i  p o lsk o ść  w  R o s y i. U cz y n iw sz y , 
to , p o szed ł ś la d a m i S o łty k ć w  i  F e liń s k ic h , L e d  > 
ch o w sk ich  i  S k ó rk o w sk ic h , na w y g n a n ie , a le  ń ie sam , 
p o sz ły  ta m  za  nim  s e r c a  p o lsk ie .

N im  w ypędzono a rcy b isk u p a  S y m o n a  z R o s y i, 
z d ąży ł on , p a se trz  c z u jn y  i  ż a r liw y , zw ied zić  w ie lk ą  
c z ęść  o w cz a rn i C h ry s tu s o w e j, p rzew ażn ie  z P o la k ó w  
w y g n a ń có w  z ło ż o n e j, ta k  w  c e n tra ln e j,  ja k  i a z y a ty - 
ck ie j R o s y i. B y ł  w szęd zie . C ie sz y ł w y g n a ń có w  za

B a jk a łe m , w sp ie ra ł p rz y k u ty ch  do ta c z e k  p o w sta ń ­
có w  z r .  1 8 6 3  le c z y ł S jr c a  z w ą tp ia łe  w  n iew o li 
i  n ied oli d łu g ie j tem  d o brem , p o lsk iem  słow em  
i se rce m , a n ;era z  i w s p a rł m a te ry a ln ie . G dy s ię  
d ow ied zia ł ch o ćb y  o k i lk a  w y g n a ń ca ch , p ra cu ją cy ch  
w  k o p aln iach  g d z ieś  o d z ie s ią tk i w io rs t  o d leg ły ch  
ot. je g o  p o b y tu , d o bry  p a t t e r "  sp ie sz y ł ta m , na 
żad ne tru d n o śc i n ie  z w a ż a ją c . I le  zazn ał tru d u , to  
on ty lk o  sam  wi< dział. A le  ile  s p ra w ił d obrego , 
ja k  p o c ie sz y ł m izern e  P o ls k i  s y n y , to  w y p o w ied zieć  
s ię  n ie  da, to  od cznć p o trz eb a . S p isa ło b y  s ię  k s ię g ę  
dużą, g d y b y  ty lk o  w y b itn e  fa k ty  z ż y c ia  a p o s to l­
s k ie g o  zm arłeg o  p ro b o szcza  m a ry a ck ie g o  p rz y to cz y ć . 
T u  n ie  sp osób . A le  i  z te g o , co  s ię  tu  p ow iedziało , 
w id ać ko g o  W a w e ls k i g ró d  m ia ł p rzez  la t  ^ ięć 
w śró u  s ie b ie  i k o g o  s tra c iło  m ia sto , P o ls k a  i k o ś c ió ł  
k a to lick i. S y m p a ty c z n a  p o sta ć  u czo n ego  b isk u p a , 
p e łn ego  z a s łu g  n ie sp o ż y ty c h  P o la k a  p a lr y o ty , czn 
le g o  o g ro m n ie  i  d ra ż liw eg o  n a  p u nkcie  h onoru  
p o lsk o śc i, sp oczęłc n a  zaw sze w  sercu  O jcz y z n y , 
w  K ra k o w ie . Z  g ro b o w ca  je g o  d otąd  o d b ija  s ię  
ech o  p ro te s tu  p rz e c iw  o d erw an iu  ziem  m ęczeń sk ich  
P o d la s ia  i  C h e łm sz cz y z n y , ja k i  n a  p a rę  ty g o d n i 
p rzed  zgon em  w y sto so w a ł do k a to lick ic h  N iem ców . 
T a k , te n  czcig o d n y  b iskup c a łe  ż y c ie  o n iep od ziel­
n e j P o ls c e  m ó w ił i  za  p ra w a  narod u w szęd zie  s ię  
z a s ta w ia ł, a  w  m ia rę  m o żn ości ty c h  p ra w  s tr z e g ł ,  
b ro n ił zaw sze  i  w  E u ro p ie  i  w  A m e ry ce  i  w szęd zie , 
g u zie  b y li  P o la c y  —  on b y ł w śró d  n ich . B o h a te rsk i 
te n  b iskup  n ie  o p u ścił żad n e j sp o so b n o ści, b y  św ia d ­
cz y ć  za  p raw am i R z e c z y p o s p o lite j. Ś w ia d cz y ł on 
z a cn y  s ta rz e c , m im o s iln eg o  m ro zu , w  dniu 1 8 . 
lu te g o  na ry n k u  k ra k o w sk im , s to ją c  w śró d  l t d n  
ro b o tn icz e g o , z w y c ią g n ię ta  rę k ą  do p rz y “ .ęg że 
będzie s t r z e g ł  w o z y stk ie m i s iłam i p ra w  P o ls k i. 
I  d o trz y m a ł je j  a rcy b isk u p  w ie rn ie , do o sta tn ie j 
c h w ili ż y c ia  ro te s tu ją c  jr z c c iw  bezpraw iom  i  nie 
sp raw ied liw o ścio m  k tó re  n io w ą tp lń , e b y ły  gw oździem  
do J e g o  tru m n y . Z eszed ł do g ro b n , a le  ż y je  w śród  
n a s  ś w ie tla n y  d uch a rcy b isk u p a  S y m o n a . k tó r y  po­
z o sta w ił p rz y k ła d y  n ie sk a z ite ln e g o  ż y c ia , od w agi 
i  p ośw ięcen i!., w ia ry  w  le p sz ą  p rz y sz ło ść  narod n  
i  czyn n ei m iło śc i —  d uch  a rcy b isk u p a  o a try o  :v ,  
co  ży ciem  ca lem  u cz y ł że ^ P o lsk a  to  w ie lk a  rzecz  

Józef Stanisław Pietrzak.

l a  wnr^oiniej atollay krain: P r o c e s ji  B o i g e  C ii* , we Lwowie, M obfeio „rapubUM n k ra liak laf : Defilada wojak auslryaeM ch praed jenerałem
(Fot, U . Mttuł, LśrótcJ, BUhm-Ermollm w Odessie. (W oj. kw, p r a s )
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«f- H. Rośny.

'odwójne życie Piotra 
de Givreuss.

(Z francuskiego tłouaczyła KI. J .  MIGOWA)
6 -------

Najdziwniejszym wczrkże z całego ich obec­
nego życia był stosunek do Walentyny de Var- 
sennes.

W czasie wybuchu wojny młoda penna prze­
bywała już od lat trzech w domu pani Givreuse.

Dawniej było fc zupełne dziecko.
Podróże, namiętnie łubiane, zajmowały wów­

czas umysł Piotra Givreuse.
Zaledwie ra dwa miesiące przed wojną jęła 

si? rozwijać w nim miłość ku pięknej pupilce 
matki. Miłość la pozostała nieujawnioną.

Piotr uważał, że na żidną przelotną miłostkę 
niema w tym wypadku miejsca.

Walentyna była gościem w domu Givreuse’ów, 
a Piotr uminl szanować prawa gościnności

Miłość ta mogła jedno tylko mieć zakoń­
czenie: wspólne życie „na złą i dobry dole". 
Wszystko inne było godnem polepienia. Piotr 
czekał aby czas mocniej określił wzajemne ich 
uczucia i wyjaśnił syfuacyę.

W chwili wybuchu wojny młody Givreuse 
nie wątpił już o sobie. Nie mógł sie tylko zo- 
ryenfować w uczuciad. Walentyny. Ona sama 
zresztą nie zdawała sobie z nich sprawy.

To młode dziewczę nie miało duszy prostej, 
jej niedoświadczenie było więcej skomplikową- 
nem. aniżeli doświadczenie wielu innych osób.

Walentyna czuła wszakże żywą sympafyę 
dla Piotra. Był fo jedyny mężczyzna, który po­
jawił sie w jej snach i marzeniach.

W dniu rozłąki zbyt dużo ciemnych chmur 
przesłaniało przyszłość. Kiedy sie żegnali wstrzą­
snęła nimi coś, jak objawienie. Ale nie wyrazili 
uczuć swoich słowami.

Obaj młodzi żołnierze zachowali niezatarte 
wspomnienie fej chwili pożegnania.

Kiedy ujrzeli znowu Walentynę, było im fak, 
jak gdyby zmartwychwslawalf. A ka<dy z nich 
wiedział, że tamten odniósł to samo wrażenie.

Nie odczuwali jednak z tego powodu żadnej 
zazdrości. Byli bardzo dalecy od tego, aby jeden 
drugiego miał uważać za rywala.

Taki stan duszy młodzieńców nie wpłynął 
wprawdzie na ich osobiste uczucia, ale musiał 
odbić sie na postępowaniu z Walentyną.

Kochali w milczeniu, skrycie.
Nie widząc wyjścia z tego błędnego koła, 

uważali, że muszą kryć sie ze swoją miłością.
Ta nowość syfuacyi zbijała z tropu dziew­

czynę. Czasem ogarniało ją głuche przygnębienie. 
Niekiedy wstyd jakiś zalewał dusze, wstyd gra­
niczący z ogromnem zdziwieniem i z ciekawością 
gorącą a smutną.

Wstrząsająca chwila pożegnania, nagłe roz- 
* świetlenie tajemnicy dwóch serc, były fo naj- 

promienniejsze wspomnienia w życiu Walen­
tyny.

Wokół nich snuła sie subtelna sieć jej 
rojeń.

W czasie nieobecności Piotra miłość przy­
szła cicha, oczom ludzkim niewidzialna, juk 
gwiazdeczki wiosennych kwiaiów gdzieś w głębi 
boru. Mieszały sie z fem kochaniem v;szystkie 
niepokoje i cierpienia wojny, ale jednocześnie 
soków żywotnych dodawały mu te siły nieznisz­
czalne, które budują i odbudowują.

Od dnia powrotu, z tymi pierwiastkami, zwy­
kłymi êmskimi, splątały się inne, niejasne, 
nieokreślone, niepojęte.

Cała rzeczywistość otaczającego świata zda­
wała się być niepewną. A jednak miłość trwała, 
choć trwała w iście fantastyczny sposób.

Walentyna kochała tylko jednego człowieka: 
„lego który przed wojną mieszkał w zamku 
Givreuse i którego identyczność nie ulegała 
żadnej wątpliwości".

Ale jak go odróżnić od tamtego?
Ilekroć znalazła się sam na sam z fym, który 

objął rolę Piotra, zdawało się jej, że on jest 
jakiś niepodobny do samego siebie, że jest tylko 
cząstką.

I to wrażenie zgodne było z rzeczywistością. 
Każdy z młodych ludzi z osobna nabierał wy- 
Slądu niewykończonego w szczegółach, jakby
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awuznacznego i stawał się daleko mniej po­
dobny do dawnego Piotra Givreuse.

Walentyna napróżno usitowala rozumować. 
Wszelka logika była w fym wypadku niewy­
starczającą, nędzną, fałszywą.

Pani Givreuse, chcąc przyspieszyć wyzdrowie­
nie rannych, postanowiła wyjechać na wieś

Powrócili do zamku Givreuse, gdzie tylko 
lewe skrzydło było mieszkalnem.

Pozostała część starej budowli stanowiła 
królestwo nietoperzy Prócz nich gnieździły się 
tam w dziurach wrony i ptaki morskie. Mchy 
i dzikie bluszcze porastały ruiny. Wichry, wie­
jące z Atlantyku hulały wśród drzew karłowatej 
dębiny.

Ale lewe skrzydło urządzone było wygodnie 
i z komiortem. Kamień suchy, niespleśniały. 
Okria iiiby wielkie oczy zwracaiy się ku słońcu, 
które rodzi się fam na równinie, a w wodzie 
zamiera Mury z tego samego granitu co skały 
nadmorskie, widniały uiespękane. dzikie, oporne.

W fym io dzik'm zakafku dwaj młodzi żoł­
nierze i panna de Varsennes wiedli żywot szcze­
gólniejszy, zaledwie zdając sobie sprawę z nie­
zwykłości położenia.

Wieczny szum fal, huk przypływu i odpiywu, 
ryk wichrów mo skich niosących wonie z da­
lekich ziem, noce długie, starożytne mury zamku, 
a w nich uwięzione wspomnienia o pokoleniach 
niegdyś faK bujnych, n fam w oddali szeroka 
rozległa pusta równina, wszystko fo harmoni­
zowało dzivmie z rzeczami tajemuiczemi, nie- 
odgadnionemi.

A miłość potężniała w sercu Piotra i Filipa, 
fem silniejszą była, im oni sami słabsi.

1 kwitła w sercu Walentyny bolesna i frwo- 
żnn, równie czysta jak srebrzysta lala, która 
w księżycowe noce zdawała wznosić swe nie­
wyczerpane wody aż pod niebo.

Tymczasem metamorfoza, dokonywująca się 
w obu młodzieńcach, nie zatrzymała się w swoim 
biegu.

Infenzywne odżywianie powracało im utrą­
caną energię i wydatnie zwiększało ich gęstość, 
ponieważ ta zdumiewająca anomalia, którą za­
uważono w Gavres, istniała jeszcze ciągle.

W połowie grudnia ważyli po pięćdziesiąt 
pięć kilo, chociaż w tuszy ich nie dała się za­
uważyć żadna widoczna zmiana.

Twarz wyaiądała już zupełnie normalnie. Po­
liczki wypełniły się, ale cała postać pozostała 
szczupłą i smukłą.

Dokonywała się w nich także metamorfoza 
psychiczna abo raczej fizjologiczna. Odnosili się 
wprawdzie do siebie z jednakową ciągle tkli­
wością, jednakowoż nerwy ich stawiały już mo­
cniejszy opór w chwilach rozłąki.

Obecnie trzeba było już dość długiego czasu, 
aby z całą siłą wysfąoiło osłaoienie, lęk i po­
czucie samotności, wyw ołane nieobecnością je­
dnego z nich.

Oczywiście skoro nie byli razem, to wkrótce 
odczuwali pewną nitmoc, ale niemoc fa była 
do zniesienia dłużej nawet niż przez godzinę.

Dopiero po upływie tego czasu przechodziła 
w istotne cienienie. Obaj młodzi ludzie niechę­
tnie poddawali się iej próbie, ale uznawali jej 
konieczność.

Zresztą był ktoś, kto ich do tego poniekąd 
zmuszał.

Człowiek bystry przenikliwy, energiczny zain­
teresował się nimi i narzucał swoją wolę. Czło­
wiekiem fym był stary lekarz chorób nerwo­
wych, Bernard Savarre.

Sanaforyum Savarra kryło się wśród skał 
nadmorskich, otoczone dokoła bezbrzeżnemi ró­
wninami. Pacyenci w tym zakładzie leczniczym 
zaliczuli się iio rzędu istot najdziwaczniejszych.

Sam doktor chociaż od lat dwudziesfupięciu 
obcował ciągle z neurastenikami i maniakami 
zachował umysł zdrowy i trzeźwy wbrew twier­
dzeniu, że rosfrój nerwowy udziela się fak łatwo 
jak choroby zakaźne. Temu tajemniczemu wpły­
wowi cnorobowemu ulegali zresztą inni lekarze 
w zakładzie, jakofeż pielęgniarze i pielęgniarki.

Po doktorze Savarre spływały te wrażenia 
bez śladu. Sam nieraz dziwił się tej swoje] od­
porności.

Był fo ducn wolny. O tyle oczywiście wołny, 
o ile pozwala odwieczna ułomność natury ludz­
kiej.

Wierzeń religijnych nie zastępowa’ żadnymi 
przesądami ludzi nauki. Nic nie wydawało mu 
się niepodobnem do wiary. Według niego absurd 
nie istniał.

5

-  Czemże jest rozum jeśli nie krystelizacyą 
minionych doświadczeń? Hisiorya pokazuje nam, 
że gasły najpiękniejsze jego słońca, jakże Pla­
fon wydaje się teraz niejasnym, a Arystoteles 
wprost politowania godnym. A przecież ci dwa], 
były fo mózgi niezrównane.

Jednakowoż przygoda Givreuse’ów oszoło­
miła dok‘ora. Stukał podooiiegc wypadku w sta­
rodawnych tekstach z przed laf tysiąca. 1 nie 
znajdował.

Upjrł się. aby dojść rdzenia fej najdziwa­
czniejszej w świecie przygody. Uważał, że bę­
dzie fc rzeczą donioślejszą, aniżeli wszystkie 
znane i stwierdzone odkrycia i prawdy naukowe.

Przedewszysfkiem zastanowiła go nienor­
malna waga cbu m’oazieńców. W chwili kiedy 
ich zobaczył, ważyli każdy niecałe czterdzieści 
pięć kilogramów.

Ciężar fen pozostawał w rażącej sprzecz­
ności z objętością ich ciała.

Filip lub Piotr powinni byl1 stosownie do 
swego wzrostu i obecnej tuszy ważyć około 
siedmdziesiąf kilo.

A nie ulegało io żadnej wątpliwości, że waga 
Piotra przed odjazdem na front wynosiła siedm- 
dziesiąt sześć kilo.

Savarre usilnte dopytywał się o miejsce, 
gdzie Piotr padł ranny. Neurolog zapisał 
sobie w pamięci, że ich znaleziono gdzieindziej.

-  Co pan o fem sądzi? -  zapytał go pe­
wnego razu lekarz Givreuse’ów, człowiek fak 
pewny i zaufany, że wtajemniczono go we 
wszystko.

-  Nic jeszcze nie sądzę. Wszystko jest nie­
skończenie mulisfe. A jednak czy możemy wska­
zać dużo prawd naukowych równie pewnych, 
jak jedność osobowości tych dwóch ludzi?

Tamten aż podskoczył. Spojrzał na Savarra 
z ukosa.

-  jedność? Więc pan sądzisz, że jeden 
i drugi jest Piotrem Givreuse?

-  Nie widzę powodu, by o fem wątpić. Do­
wody są przekonywujące... Niech mnie pan zro­
zumie: ja nie twierdzę, że ci dwaj młodzieńcy 
są jednym człowiekiem, ale powiadam iż wszystko 
naprowadza mnie na myśl, że... obaj powstali 
z jednego i tego samego osobnika.

-  Ależ kolego 1 -  krzyknął doktor Morlay, 
bo jego zdrowy rozum buntował się -  nie ze­
chcesz pan nrzecież wysuwać przypuszczenia, 
że każdy z nich stanowi cząstkę Piotra?

-  Właśnie fo chciałem powiedzieć. Prze­
biegłem myślą wszystkie możliwe kombinacye. 
1 pozostaje tylko rozdwojenie.

-  To niepodobna 1
-  To sprzeciwia się tylko dotychczasowemu 

doświadczeniu ludzkiemu. Nikt nie widział nigdy 
aby z jednego człowieka, jednego lwa, jednej 
żaby, jednego kraba tworzyło się sposoDem 
„biparfycyi" dwóch ludzi dwa lwy, dwie żaby, 
dwie ryby, dwa kraby... A jednak nie przeszka­
dza fo fąkfowi, że bipar ycya jest najpierwot­
niejszym sposobem rozmnażania. Kto wie? Być 
.noże, iż w hisforyj isfof żywych był okres, 
kiedy fe istoty mnożyły się nie inaczej, jak 
dzieląc się na (fcwoje Nie zapominajmy, drogi 
przyjacielu, że dało nasze jest zbiorem komórek, 
w których się fen właśnie proces podziału do­
konuje.

-  A zatem pan przypuszcza, że Piotr Giv- 
reuse...

Doktor Morlay nie dOKOńczył bo hipoteza ta 
zdawała się wedle niego graniczyć z obłędem.

-  Powiedziałem już, że niczego nie przy­
puszczam... Ograniczam się na razie do wyra 
żenią jednej z dwóch konkluzyi, które mi pod­
suwa ułomna logika. Ta konkluzya, co prawda, 
już sama w sobie nfe bardzo stoi na pewnych 
nogach, a staje się jeszcze chwiejniejszą jeżeli 
chcieć ją dokładnie określić. Bo frzebaby przy­
puścić, że nietylko z każdej komórki w orga- 
niźmie Piotra Givreuse powstały dwie komórki, 
ale że każda cząsteczka mineralna, czy pseudo- 
mineralna, podzieliła się w analogiczny sposób. 
Naorzykład. że z jednego włosa powstały dwa 
włosy... jasne, źe jest to potworny absurd. Alę 
absurd nie powinien nas powstrzymywać. Wy­
kazuje fo nam na każdym kroku hisforya wiedzy.

Umilkli. Żółtawa przedtem tarcza księżyca 
zaczerwieniła się i zanurzyła w iali. Słychać 
było niemiłe, złowieszcze hukanie sów.

-  Gdyby fo jednak był cudl

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nowo J tM k o  n io x g *4 y  n o  B < l t » i e k :  Bumuński prezydent miniilrtfw M .r jib ilfjm cn  podpisuje trak ta t pokojowy
Fot 5  ufał.

nowe JM niezgidy i Bałksnarh.
W  o sła w io n y m  „ k o tle  b a łk a ń sk im " p rz y b y ło  

no w e la b łk ó  n iez g o d y  D o rz u cił j e  z ta k iu i tru d em  
p re p a ro w a n y  po kó j z  R u m u n ią  w  p c s ta c i  n iero z  
s t rz y g n ię ty c h  lo só w  D o b ru d ż y , s ta n o w ią c e j sp ó r 
p om ięd zy R u m u n ią  a  B u lg a ry ą . P o d p isa n ie  tr a k ta tu  
p o k o jo w e g o  z R u m u n ią  m e unnnęło ta k ż e  3p oru  
p o n ręd zy  o b ecn y m i so ju sz n ik a m i, bo sp o ru  tu reck o - 
b u łg a rsk ie g o . S ło w e m  w s z y s tk ie  p rzec iw ień stw a  b a ł­
k ań sk ie  n ie ty lk o  p o z o s ta ły , a le  zro d z iły  s ię  n o w e 
z a ta rg : i n c w e  a p e ty ty .

A b y  zro zu m ieć  w y tw o rz o n ą  ob ecn y m  t '  a k ta  tem  
p o k o jo w y m  s y tu a c y ę , trz e b a  p rzy p o m n ieć  so b ie  g e  
n sz ę  sp o ru . J a k  w iad cm o , układem  z d. 5  w rz e śn ia  
1 9 1 5  r .  o d stą p iła  T a r c y a  B u ig a r y i  p as z iem i w zdłuż 
M a ricy  tu d zież  o b sz a r  k c io  A d ry a n o p o la . B y ł ’ , to  
n ie z b y t m iia  d la  T n rk ó w  tra n s a k c y a  z w ła sz c z a , iż  
od te g o  cz a sn  m n sie li, ch cą c  d o sta ć  s ię  do A d ry a -

R c sp o c z ę ły  s ię  te d y  ta r g i  o D o b ru d żę , ta r g i  
prow ad zono po je d n e j s tro n ie  p rzez  B i ł g a r y ę  d la 
k tó r e j D a b ru u ż a  je s t  s ta r ą  z iem ią  b u łg a rsk ą , po

in io rm a c y i p ra s y  b e r liń s k ie j,  za  u stą p ie n ie  B n łg a ry i 
ud ziału  N iem iec, z o b o w ią z a ła  s ię  B a łg a r y a  u zn ać 
b e z a p e la cy jn ie  w s z js t k ie  p r e t e n s je  N iem iec  za  d o­
s t a n y  w o jsk o w e  w k w o cie  p ó łto ra  m ilia rd a  m a re k , 
ja k  ró w m sż  sk o n w e rto w a ć  je  w  N iem czech  n a  4 ł/» 
p ro c e n t, d a le j u zn ać zaczep ian ą  p rzed tem  um ow ę 
co  do e k sp lo a ta c y i b u łg a rsk ic h  k o p alń  w  P e rm ik  
i B o r  i od dać N iem com  ud zia ł sw ó j w  zd o by tem  
n a  R u m u n ii zb o żu , w  k o ń cu  p rz e ' az a ć  adm inistracje  ę 
p o r tu  w  K o n s ta n c y  i ko le i C z e rn i w cd a  K o n s ta n ca  
sp ó łce  n iem ieck o  b u łg a rsk ie j. P od o b n ie  u łożono  s ię  
z  A u s tro -W ą g ra m i. B r łg a r y a  z o b o w ią z a ła  s ię  z w ró c ić  
m onauchi z a  m a te ry a ł w o je n n y  4 5 0  m ilic n o w  k o ro n , 
a  n a d to  z e z w o lić , b y  celem  sk ró ce n ia  b ieg u  D u n a ju  
p rz ek o p a n o  k im ał p rzez p o w ia t N ie g o  c- n a le ż ą cy  
d o ty ch cz a s  fo rm a ln ie  do S e rb ii .

G d y  u k ła d y  z obu c e s a rs tw a m i d oszły  do sk u tk u  
z e  w zg lęd n ą ła tw o śc ią , z op orem  w y stą p iła  T a rc y a . 
Z a  o d stą p ien ie  sw e g o  udziału  w  D o o ru d ż y  Z 3żądała 
o n a  z w ró ce n ia  o d stą p io n y ch  B n łg a r y i  w  r . r 9 1 5  
o b sz a ró w , a  n a d to  d o m agała  s ię  p rz y rz e cz en ia , że 
ua w y p ad ek  g d y  w  spad  r  po G re cy i p rzy p ad n ą  
B u łg a r y i  s to so w n ie  do p o s tu la tó w  b u łg a rsk ic h  ró ­
w n ież  D ra m a , S e r e s  i K a w a lla  ( t .  z w . M aced onia 
g r e c k r ) ,  w  ta k im  raziB  b u łg a rsk o  tu re c k a  lin ia  g r a ­
n icz n a  p rz e su n ię ta  z o sta n ie  A do rz e k i M ca ty  c z y li, 
że D rd o a g a cz  p rz y p a d n ie  z p o w ro tem  T u rc y i.

Ż ąd an ia  tu re c k ie  ro z p ę ta ły  w  B n łg a r y i  w ie lk ą  
b u rz ę , a  ró w n ież  i w  K o n s ta a ty n o n c ln  s ta n o w isk o  
b u łg a rsk ie  p od nieciło  w  n ie b y w a ły  sp osób  o p in ię 
p u b liczn ą, o zp o częły  s ię  za p o śred n ic tw em  B e r lin a  
i  W ie d n ia  ro k i w an ia  u g o d o w e, p o d p isan ie  t ra k ta tu  
p o k o jo w e g o  z R u m u n ią  ra z  po razu  od raczan o  z dnia 
n a  d z itń , aż w fe sz c ; e , g d y  p o śred n ic tw o  zaw io d ło , 
zgod zono s ię , b y  p e k ó j z R u m u n ią  p o d p isać , z a ś

N ow o Jo lk o  n ln y g u S y  c o  F a l k o n a o k : W ojska anitrc-w ęgierskie w E o n ta n c -  (W oj. kw, pr.;

d ru g ie j z a ś  p rzez  p o z o sta łe  p a ń s tw a  czw ó rp rzy - 
m ierz a . P o ro z u m ien ie  z  A u s tro  W ę g r a m i i N iem ­
cam i n ie  n a p o tk a ło  n a  w ięk sz e  tru d n o śc i. W e d le

d ecy z y ę  co do prs y s z ło śc i s ta r e j D o b ru d ż y  o d ro cz y ć  
n a  p ó ź n ie jsz e  c z a sy . T y m cz a se m  D o b ru d ża  m a s t a ­
nów  ć  condom inium  w s z y s tk ich  c z te re c h  p a ń s tw

N ow o ja b łk o  n l o r g c l y  a a  B u l k u i o b :  Ładowi nie 
to w ar <5 w na okręty w Sonstan.cT. (W . k p.)

no n o la , ’ eżdz: ć  p rzez  te ry tc ^ y u m  b u łg a rsk ie . N ie ­
m n ie j je d n a k  b y ła  ona  k o n iecz n ą , g<3 yż ed  ty c h  
u u tę p *tw  u cz y n iła  B u ig a r y a  z a leż n y m  sw ó j u d ział 
w  w o jn ie .

T y m cz a sem  s ta u  rz e c z y , s ła ż ą c y  za  p o d staw ę 
u k h d o m  z r .  1 9 1 5 ,  w sk u te k  p ó ź n ie jsz y c h  w y d arzeń  
w o je n n y c h  u le g ł zm ian ie . W y s tą p iła  z b ro jn ie  R u ­
m u nia, p o tem  G re cy a  i d zięk i tem n , już p rz y  re a li  
zo w a n in  p ie rw sz eg o  p o k o ju  bi łk a ń sk ie g o  (z  R rm n - 
n ią ) .w y ło n ił s ię  p ie rw sz y  szkop u ł. J a k  w iauom o, 
w  w o jn ie  z F u m n n ią  b ra ły  ud ział w s z y s tld e  p a ń s tw a  
cz w ó rp rz y m ie rz a , w sk u te  e se g o  w sz y stk ie  w y s tą ­
p iły  z  ro sz cz en ia m i do n a g ro d y . C hodziło  tu  o s ta r ą  
D o b ru d żę, g d y ż  „ sp ro sto w a n ie  g r a n ic "  n a  rzecz  
A u s tr o -W ę g ie r ,  tu d zież  zw ró cen ie  z a b ra n e j B u ł g a r i i  
w  r .  1 9 1 3  t .  zw . n o w ej D o b ru d ży  „n ie  lic z y ło  s i ; -1. Ob: W ojikn  »uitro-w ęg‘->rskio wsiadają na rk rę t w Konstancy, (W . k p.>
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B z w ó n rz y m ie rz a , p rz y  rów n oczesn em  zaw ieszen iu  
o raó w io u y ch  p o w y ż e j um ów  b u łg a rsk o  niem iecko- 
a u s try a c k ic h .

To con d o m iciu m  D o b ru d ży  z w ażn y m  p o rtem  
K o n s ta n c ą  s ta n o w ić  Hedzie m ew ą tp T w ie  now e ja b łk o  
n ie z g o d y  na B a łk a n a c h . 1

Zdobycze „republiki ukra&ski*j“.
„ R s jju b łfk a  u k ra iń s k a "  co ra z  b ard z ie j s ię  r o z ­

sz erz a . W o jtk a  n iem ieck ie , k tó re  „ n a  p ro śb ę "  rząd u 
p S e w riu k a  i  H o łu b o w icz  p o sz ły  zd oby w ać U k ra in ę , 
u sad o w iły  s ię  n a  d obre n ie ty lk o  nad  m orzem  C zar- 
n e m , ' a le  z a ję ły  i r ż  K ry m , p o sz ły  nad  D o n  i d o­
t a r t y  podobno nad  W o łg ę . J e ś l i  ta k  d a le j p ó jd z e . 
t o  n ieb aw em  ca ła  R o s y a  zootan ie  zaa n ek to w a n ą  
p rzez  „ rep u b lik ę  u n ra iń o k ą " . P om im o  je d n a k  ty c i i  
„ z d o b y c z y "  n o w e g o  p a ń stw a  —  U k ra iń c y  n ie  ta a ią  
b y n a jm n ie j pow odu do z b y tn ie j ra d o śc i. B o  im  b ar- 
a z ie j ro z sz e rz a ły  s ię  g ra n ice  U k ra in y , tem  m n io jszą  
s ta w a ła  s ię  w ład za u k ra iń sk ie g o  r  ądu, aż w resz cie  
sK oń czy ł on sw ó j o p e re tk o w y  ż y w o t, rozp ęd zony 
p rzez  k ilk u n a stu  ż o łn ierz y  n iem ieck ich . N a U k ra in ie  
o b ją ł  w ład zę  d y k ta to r  S k o ro p rd s k i i u tw o rz y ł rząd , 
w  k tó ry m  n iem a p ra w ie  t a 'r zw a n y ch  U k ra iń có w , 
a  i  sam  je n e r a ł  S k o ro p sd sk i s w o je  „ c re d o "  p o lity ­
czn e  s t r e ś c ił  w  z łożon ym  sw e g o  czasn  rząd o w i c a r ­
s k i  mu m on oi y a le , w  k tó ry m  u d ow ad niał czarn o  
n a  l i  dem , że n iem a w o ^ ó le  an i ię z y k a  ani narod n

* * * 3  •' ■ S' > V.,-C- - i  .

U lo i iy u a  „ ra p n b llk l " k r * : "rom en ida w p irc ie  odeaskira, »- tz* rnym  przez posterunki
/ *  istrysckie. . (Fot. Bufa.)

i lo ś ć  w o js k a , z w łaszcza  w  d zie ln icach  r o b o t n ic a c h .  
W  c ią g n  dnia o d by w ały  s ię  re w iz y e  i a re sz to w a n ia  
o só b , k tó r e -n ie  od dały  b ro n i.

„O d ?sk i; a  N o w o sti"  s tw ie rd z a ją , iż broń d o b ro ­
w o ln ie  od daw ana b y ła  ty lk o  p rzez  m te llig e n c y ę  
i  w o js k o w y c h ; w  d z iew ica ch  ro b o tn icz y ch  m y rz tt’ 
cano  p rzew ażn ie  p o p su tą  b ro ń  n a  u licę , p o d e jrz a n e  
zaś e lem e n ty , k tć ry c h  ro z b ro je n ie  m ia ła  p rzew ażn ie  
ua w id o k i1 w ła d z a  w o jsk o w a , od daw ać b ro n i “ni 
m y ś la ły .

W  gm ach u  rad y  m ie isk ie j dokonano re w iz y :. 
W s z y s tk ie  w e jś c ia  obsad zone z o sta ły  p rzez  w a rty  

au siiry a ck ie . R e w iz y a  t r w a ła  dw ie g o d z in y . P ró c z  
k ilk u  re w o lw e ró w , p rz e ch o w y w a n y ch  w  k a sa ch  
w  colu o b ro n y  n a  w y p rd ek  napadu lu b  rab u n ku  —  
n ic  n ie zn alez ion o .

P o z a  tem  n łe  b y ło  in n y ch  w y d arzeń  w  O d essie  
w  zw iązku  il , r e w o lu c ją "  k ijo w sk ą . O b ję c ie  w ła  
dzy p rzez  „ d y k ta to ra "  S k o ro p a d sk ieg o  n ie  zm ien iło  
w  niczem  s y tu a c y : m ia s ta , k tó re , po bo lszew ick ich , 
ek sp ery m en ta ch  w o ln o śc io w y ch , za cz y n a  w ra c a ć  do 
n o rm a ln eg o  ż y c ia .

T o  ż y c ie  O u e isy  po w k ro cz e n m  ta m  w o js k  
sp rz y m ierz o n y ch  p rz e d sta w ia ją  n asze  i l lu s tra c y e .

A i f ł * i r t i  o fo n x y v a  u  r o i : Zniazciiony o .re t »ngiel jkt „V)ndictlve“ w poblifcn Oscenay
(F o t Bnfej

u k ra iń s k ie g o , a  n k ra in izm  je s t  ty lk o  sz tu cz n y m  
w y tw o r e m ...  a u s t r y a c k ic ,

T a k :e g o  w ład cę  o trz y m a ło  „ p ań stw o  u k ra iń s k ie " . 
N u  czem  z re s z tą  m a p o le g ić  „ u k ta in sk  >ść" te g o  
p a ń s tw a , m ożn a b y ło  m ieć  p ew n e w ą tp i w o ści jn ż  
W ted y , g d y  n s te r u  w ład zy  s ta ł  d aw n y rząd , z ło ­
ż o n y  7, n a jz a g o rz a lsz y cn  U k ra iń có w . B o  i te n  rzad  
m u sia ł d o p u ścić  do u rzęd o w an ia  ję z y k  ro s y js k i ,  p o ­
n iew a ż  okazało  s ię , że  n aród  u k ra iń sk i w  p a ń stw ie  
r k r a f s k i e m  n ie  ro zn m ie  p rz e d e w sz y stk ie m ... po 
n k ra in s k u . T o  te ż  ju ż  w te d y  dochodź ło  do hu m o­
ry sty cz n y ch  ep izodów , z w ła sz cz a  w  a n e k to w a n y ch  

iw ie ż o  p rzez  „ u k ra iń sk ie  p a ń s tw o "  m ia sta ch . M ie­
sz k a ń c y  g ro m ad zili s ię  p rzed  ro z lep io n y m  po m ie ­
ś c ie  m a n ife s te m  „u k rr.iń sk ieg o  rz ą d u " , k iw a li g ło ­
w am i, p y ta ją c  jed en  d ro g ie g o , co to  m a z n a czy ć. 
.Z w łaszcza  w  O d essie  m a r .'te s t  uteraiński w y w o ła ł 
sz cz e g ó ln ie  w e so łą  se n sa cy ę . N a te m  te ż  sk o ń cz y ł 
s ię  je d y n y  p rz e ja w  u k ra iń sk ie j w ład zy  w  te m  n r j-  
w a ż n ie js z e m  m ie śc ie  p o rto w e m  nad  m orzem  Cisar- 
n em . L u d n o ść  z e tk n ę ła  s ię  n a to m ia s t b ezp ośred n io  
z  w o jrk o w e m i w ład zam i o k n p a cy jn e m i, k tó re  s p ra ­
w u ją  dziś fa k ty c z n e  rz ą d y  w  O d essie.

J a k  don oszą p ism a m ie jsco w e , dnia 2 9 .  k w ie tn ia  
ro z p o cz ę ło  s ię  w  O d essie  z p o lecen ia  d ow ód ztw a 
w o js k o w e g o  ro z b ra ja n ie  lu d n o ści m ie js k ie j. —  
W  z w ią z k r  z tem  w y łą cz o n e  w s z y s tk ie  te le fo n y . 
R o z k a z  c  oddaniu b ro n i g ło s ił ,  iż  do g o d z in y  1 0  
z t a n r  w s z y s tk a  b re ń  p o w in n a byp z ło żon a n a  u li­
ca ch . Je d n o cz e śn ie  u k a z a ły  s ię  b ir le ty u y  o w y p a d ­
k a ch  k ijo w sk ich . Nu u lica ch  sk o n ce n tro w a n o  znaczną i o b i o i t  „ r c ;  iM Ik i l l» a lń *k to |  * : Bncb n liczu j w O deiiie po w iroc**n in  w ojik  cpi ym ioriony eb . (A  B a t ,
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27
-  Czy mamy już jechać? -  zapytał pochy­

lając się do drzwiczek powozu.
-  ledź, a uważaj, żebyś nas gdzie nie wy­

wrócili -  zawołał Lopez.
-  Niema obawy, proszę pana.
Rozłegł się suchy trzask bata i konie ru­

szyły galopem. .Powóz toczył się szybko przez 
wąskie i kręte uliczki miasteczka. W kilka mi­
nut później podróżni znaleźli się wśród .pól 
szerokich i rozległych, skąpanych promieniami 
wschodzącego księżyca.

Lopez umieścił się wygodnie i zapalił cy­
garo. Frank wkrótce poszedł za jego przykła­
dem. Spuścili szyby karety. Noc była pogodna 
i spokojna, powietrze czyste, przepojone zapa­
chami pól okolicznych.

-  Okolice ta jest rzeczywiście prześliczna 1 -  
zawołał nagle Lopez budząc sie z zamyślenia.

-  Cudowna 1 -  przyznał Frank.
-  Gdybym tu kiedy zamieszkał, jestem pe­

wny, że zapomniałbym wkrótce o Ameryce.
-  A jednak dążymy do niej -  zauważył 

młody człowiek.
-  Skoro zapragnąłeś sam tego.
Frank westchnął lekko i spojrzał w niebo 

roziskrzone gwiazdami.
-  Czyż posiadam jaką wolę ? -  )dparł obo­

jętnym i smutnym głosem.
-  A dlaczego jej nie masz? -  zapytał żywo 

Lopez, zwracając sie twarzą do niego.
-  Nie wiem... Odkąd ten nieszczęśliwy Com­

pans został zasądzony na dożywotnie wiezienie 
i majątek ojca został mi przywrócony, odkąd 
wrzszcie mógłbym czuć sie szczęśliwym, zdaje 
mi sie, że lagle jakaś pustka straszna otoczyła 
mnie i pomimo wszystkich zadośćuczynień, 
których mi los nie poskąpił, zdaje mi sie, mój 
przyjacielu, że nie dosięgnę nigdy iego szczęścia, 
o którem marzyłem, a które jzdynie mogłoby 
wypełnić i zmienić na zawsze moje życie.

Lopez spojrzał na Franka z miną, mającą 
wyrażać zdziwienie.

-  Jakie szczęście, mój kochany, o jakiem 
szczęściu mówisz? -  zapytał z iekką ironią.

-  Spokój -  brzmiała krótka odpowiedź.
-  Czy czujesz sie już tak zmęczonym?
-  Czuje, że ostaieczne zmeczenie i znie­

chęcenie ogarnie mnie wkrótce.
Lopez wzruszył ramionami.
-  No, no, mój kochany siostrzeńcze -  od­

powiedział wesoło -  odpędź te smutne myśli, 
proszę cie. One są nie zdrowe dla ciebie 
W twoim wieku, pizy twoim majątku, życie ci 
dać może jeszcze wiele chwil dobrych i przy­
jemnych. Nie trzeba tylko tak zniechęcać się.

-  Tak sądzisz?
-  jestem tegc pewny. A zresztą powiedz 

mi, czego ci właściwie brakuje? Morderca two­
jego ojca został odnaleziony i ukarany, skazany 
na dożywotnie cieżkie roboty i w tej chwili od­
siaduje swoją karg. Córka jego znikła, lecz ty 
nie możesz sobie wzgledem niej nic wyrzucać.

-  Kto wie, co sie stało.
-  Zaręczam ci, że Oktawiusz Gaudin ożenił 

sie z nią, kiedy go doszła wiadomość, że zrze­
kasz sie części swojego majątku na jej korzyść. 
Co zaś do Paskala, ten naprawdę szczęśliwie 
wyszedł z całej tej sprawy.

-  Sąd okazał się dla niego bardzo łaskawy -  
zauważył młody człowiek.

-  Rzeczywiście. Umiał dobrze odegrać role 
nieszczęśliwej ofiary i wiernego sługi ; sąd go 
uwolnił, jabym był inaczej z nim postąpił, ale 
trudno. Chyba nie jego marną osoba zajmujesz 
sie obecnie, mój kochany.

-  Skądże to przypuszczenie?
-  No, oczywiście. Zginie gdzieś marnie, tak 

jak sobie na to zasłużył. Więc czegóż chcesz 
właściwie i nad czem tak rozmyślasz? Cala 
ta srtiutna sprawa szczęśliwie dia nas prze­
prowadzoną została. Zwolniony jesteś na przy­
szłość od'tego ciężKiego obowiązku, który tak 
długo ciążył na życiu fwojem. jesteś młody, 
wolny i bogaty. Nikt nie krepuje twoich kroków, 
pójdziesz tam, gdzie zechcesz. Czegóż wigc 
jeszcze pragnąć możesz? Dlaczego widzę na

twojej twarzy ten ciągły cień smutku i zamy­
ślenia? Powiedz mi, Franku, skąd to pochodzi?

Frank uśmiechnął s'e melancholijnie na te 
słowa. Chciał na nie coś odpowiedzieć, kiedy 
nieprzewidziany wypadek przeciął od razu wątek 
rozmowy.

już od pew- ej chwili księżyc skrył się za 
chmurami i szary mrok rozpostarł się wokoło. 
Powóz zjeżdżał właśnie z dosyć ostrej pochy­
łości i nie wiadomo, czy pocztylion chciał wy­
kazać dowód swej zręczności lub lekkomyśl­
ności, bo rozpuścił konie galopem i powóz staczał 
się w zawrotnym biegu na dół.

Z początku Frar.k, zajęty jeszcze rwojemi 
myślami, nie zwracał na to uwagi Nie dostrzegł 
szybkiego galopu koni, ale wkrótce niespokojne 
podrzucanie powozu na boki i oszałamiający 
turkot kół rozbudził go z zamyślenia.

Pochylił się przez drzwiczki powozu, obser­
wując.

Powóz pędził coraz szybciej.
-  Ten pocztylion chyba oszalał -  zwrócił 

się do Lopeza -  pędzi na ąłamanie karku.
-  Może jest pijany -  zauważył ten ostatni -  

widziałem, jak w zajeździe raczył się winem.
-  Ale my zjeżdżamy z bardzo bystrej po­

chyłości... może tam przepaść, kiórej nie widzi. 
Zobaczysz, że nas jeszcze wywróci.

Lopez uśmiechnął się lekko.
-  Uspokój się. mój Kochany -  rzekł spokoj­

nym gŁserr -  O niebezpiecznych przepaściach 
czytamy tylko w sensacyjnych powieściach, gdzie 
robią dobry efekt. Ale znajdujemy się tutaj na 
drodze gładkiej i równej i nie przypuszczam, 
aby nam groziło jakie niebezpieczeństwo Nie 
sądziłem, że masz fak przeczulone nerwy. Mnie 
ta jazda szybka dosyć się podoba.

-  lak, przyznaję, o iie mielibyśmy pewność, 
że powóz się nie wywróci. Uważaj tylko, jak 
przechyla się na wszystkie strony.

-  Nie denerwuj sie, Franku -  odparł spo- 
koinie Lopez, zapalając papierosa.

-  Nie denerwuję się, ale...
-  Ale co? W najgorszym razie wywrócimy 

się—
-  Dziękuję ci za te przyjemność.
-  I jeżeli fo nastąDi, postarajmy się wczas 

wyskoczyć, aoy się ni . narazić na potłuczenie, 
bo tego rzeczywiście wcale nie pragnę.

Lopez nie dokończył jeszcze tych słów, kiedy 
powóz przechylił się gwałtownie na bok, konie 
szarpnęły sUnie, a nasi podróżni znaleźli się 
w rowie, ciągnącym się wzdłuż drogi. Na szczę­
ście rów ten nie był głęboki i tak zarośnięty 
gęstą i miękką trawą, że powóz potoczył się 
tylko łagodnie i legł na boku bez zbytniego 
wstrząśnienia.

Lopez otworzył szybko drzwiczki, wyskoczył 
i pomógł Frankowi wysiąść.

-  A  co, nie mówiłem, że się tak stanie 1 -  
zawołał młody człowiek rozdrażnionym głoseiti.

-  Miałeś słuszność; Franku, ale niebezpie­
czeństwo nie okazało się tak wielkie. Widzę, 
że nasz pocztylion przy całej swojej niezręczno­
ści jest wcale zręcznym człowiekiem.

-  jeszcze go bronić będziesz? -  zawołał 
Frank. -  Gdzieś si? ukrył ten nicpoń.

-  Daj mu spokój, widzisz przecież, że się 
nic złego nie stało. Upadliśmy mięciutko, jak 
na poduszki, a konie zdrowe i całe.

-  Więc jeszcze go chwalić zamierzasz?
-  Oczywiście. Ta katastrofa mpgła się go­

rzej zakończyć. Jeżeli tylko oś powozu nie pę­
kła, będziemy mogli za chwilę ruszyć w drogę, 
jck gdyby sie nic nie stało No, cóż tam przy­
jacielu? -  zawołał Lopez, zwracając sie do 
pocztyliona -  stało się jakie nieszczęście?

-  Oś od powozu pękła, proszę pana -  od­
parł pocziylion głosem, w którym nie czuć było 
wcale zmieszania, przeciwnie, brzmiał w nitn 
odcień złośliwo lei.

-  Ładna historyal -  zawołał Frank z roz­
drażnieniem. -  Oś pęknęłał Znajdujemy się 
w szczerym polu, daleko od wszelkich zabudo­
wań ludzkich i będziemy zmuszeni czekać tutaj 
kilka dobrych godzin, zanim ta szkoda napra­
wioną zostanie ł Ładne położenie, niema co 
mówić 1

-  Ależ Franku 1 Nie irytuj się — próbował 
uspokoić go Lopez.

-  ChJałbym posiadać twoją zimną krew. 
Widzę, że całą te nieprzyjemność przyjmujesz 
bardzo cierpliwie i zazdroszczę cii

I podczas kiedy Frank dalej się irytował, 
narzekajac na niezgrabność poczylionów całego 
świata, Lopez, który obserwował okolicę, do­

strzegł przy blasku księżyca, który na szczęście 
znowu wypłynął z za chmury, dom, wznoszący 
sie w niewielkiem oddaleniu, o dosyć sympa­
tycznym i zachęcającym wyglądzie.

Podzielił się natychmiast swojem odkry­
ciem z Frankiem.

-  Widzisz, mój kochany -  rzekł wesoło -  
że los dla naszego położenia okazuje się bar­
dzo łaskawym. Pocztylion wsiądzie na jednego 
koma i pojedzie do wsi po pomoc i podczas 
kiedy powóz naprawiać będą., my udamy się 
do lego domu, który fam widzisz i poprosimy 
o chwilową gościnność. Przypuszczam, że jej 
nam udzielą chętnie.

Frank nie odpowiedział Rzeczywiście nie 
było innego wyboru, tylko iść za radą Lopeza, 
co też uczynił, klnąc w duszy na nieprzyjemną 
przerwę podróży.

Lopez tymczasem rozmawiał jeszcze z pocz- 
tylionem, dając mu jakieś zlecenia.

-  Czy pan zadowolony ze mnie? -  zapytał 
pocztylion, pochylając się poufale do ucha Lo­
peza.

- Udało ci się doskonale, mój przyjacielu — 
zaśmiał sie serdecznie ten ostatni.

- A więc zarobiłem moje sto franków?
-  Zarobiłeś uczciwie.
Mówiąc fo Lopez, wsunął mu w rękę kilka 

sztuk złota.
-  Do usług panal -  rzekł pocztylion -  

jeżeli pan kiedy będzie przejeżdża) tędy i za­
potrzebuje mojej pomocy, fo się polecam.

Lopez uśmiechnął się.
-  Dobrze, mój kochany, będę pamiętał o to­

bie. Ale jak na teraz musisz się zająć gorliwie 
naprawą naszego powozu.

-  To się zrobi.
-  Musisz na fo zużyć dw* dni czasu -  nie­

prawdaż?
-  Mogę zużyć i ośm jeżeli to panu po­

trzebne -  odparł żywo pocztylion.
-  Tyle nie potrzeba. Dwa dni wystarczą 

zupełnie. Wiesz, dokąd się teraz udajemy?
-  Wiem, proszę pana.
-  A więc za dwa dni tam po nas zaje- 

dziesz, pamiętaj za dwa dni.
-  Nie zapomnę.

Pocztylion ukłonił się nizko-i Lopez pobiegł 
dogonić Franka.

W cnwili, w której nasi podróżni dojeżdżali 
do miasteczka jagon, gdzie mieli zmienić konia, 
człowiek może pięćdziesięcioletni schodził przy­
spieszonym krokiem ze wzgórka, z którego tro­
chę później powóz, unoszący Franka i Lopeza, 
miał się stoczyć, powodując przerwę w ich po­
dróży.

Była godzina dziesiąta.
Człowiek szedł szybko, wspierając się na gru­

bej, wezłowatej lasce, nie rozglądając się, pa­
trząc prosto przed siebie z uporem.

Lecz kiedy zeszedł już z pochyłości i zna­
lazł się na równej drodze, przystanął nagle, ba­
dając uważnie bystrym wzrokiem okolicę. Mu­
siał po chwili dostrzedz dom, bielejący pośród 
drzew, bo natychmiast ruszył naprzód, przesko­
czył lekko rów i szedł dalej przez pola jeszcze 
bardziej ożywionym krokiem.

Twarz jego jaśniała zadowoleniem.
Dom, do którego podióżny zmierzrł, był do­

syć mały, lecz z daleka nęcił wzrok malowni- 
czem położeniem i śnieżno białemi ścianami, 
odbijającemi się żywo na ciemnem tle gęstych 
drzew.

Składał się on z parteru i pierwszego'piętra 
i otoczony b\ł wokoło rozległym angielsk.m 
ogrodem, zabezpieczonym murem, w którym 
z daleka już błyszczała nieduża żelazna, złocona 
furtka.

Nieznajomy zatrzymał się przed, fą furtką 
i pociągnął za sznurek od dzwonka.

Natychmiast ruch jakiś dal się odczuć we 
wnętrzu domu i stara kobieta, trzymając latarkę 
w ręce, ukazała się na ścieżce. 1

Powolnym, iak gdyby wahającym się kro­
kiem, podeszła do furtki, patrząc nieufnie na 
tak zapóźnionego gościa. Podróżny scliylil ka­
pelusza.

-  Czego pan żąda1? — zapytała stara ko­
bieta, podnosząc latarkę do wysokości twarzy 
podróżnego.

-  Chcę się widzieć z waszą panią.
-  O tej porze -  mruknęła stara.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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0 t v a ^ c l 3  s e z a m  t k ś l a r e k l e g o  *  K r s k r * I o :  (Fot. Fluciiwki)
C h rie it łodzi na przystani oddzicłu w ioślarskiego Sokoła. P rzy j sad członkdw sa ie y i wioślarskiej Akad Z rią z k n  aportowego

Angielska o>nzym  r-i losm
S i ły  m o rsk ie , n ie  lic z ą c  d z ia ła ln o śc i łod zi pod 

w o d n ych , są  w  o b ecn e j w o jn ie  p ra w ie  bezczy-in e. 
E sk a d ry  w o je n n e  n n ik a ją  zaró w n o  o tw a r ty c h  w a lk  
na m o rz a , ia k  i a ta k ó w  na w y b rz eż a . T o  te ż  n ie 
b y ło  d o ty ch cz a s  _w ięk sze j b itw y  m o rsk ie j, an i żad nej 
poctięćej na w ię k sz ą  sk a lę  ak ey i s ił  z b ro jn y c h  m o r­
sk ich . T em  w ięk sz e  te ż  w ra ż en ie  w y w o ła ł niospo 
d z iew an y  a ta k  flo ty  aD g ie łsk ie j [na w y b rz e ż a  flan  
a r y js k ie ,  o k tó ry m  p isa liśm y  o b sz ern ie  w  je d n y m , 
z p op rzed nich  n n m eió w . Ja k k o lw ie k  'cyt on przed 
sięw aięC iem  n iezm iern ie  śm ia łem , przeprow  adzonem  
z w ie lk ą  b r a m ir ą  p rzez m a ry n a rz y  a n g ie lsk ich , 
k tó rz y  zd o ła li n a w e t p rz e d o sta ć  s ię  na ląd , n ie 
o sięg u ąf aam ierzo n ag o  c e ia , t. j .  n i?  ud ało  s ię  AugU- 
k em  za b lo k o w a ć  z n a jd u ją cy ch  sfę ta m  s ta c y i łodzi 
pod w odnych. P o  k ilk a  d n iach  dokonano te ż  n o w ej

o tw a rc ia  sezon u , p o łączo n e z c h rz te m  dw u lodzi, 
c z te ro  i  szećo io w io słó w k i, Z a  z a s łu g i około  r c z w o jn  
C udzinłu  w io ś la rsk ie g o , o trz y m a ła  c z tc ro w io s łó w k a , 
od n a cz e ln ik a  Oddz;,J a ,  in ż . T . Ja s z c z u ro w sk ie g o ,

w eg o  d y re k to r  w o d o c ią g i m ie jsk ie g o , inż. T . Ja sz cz u - 
ro w sk i, poczem  n a s tą p iły  p rzem ó w ' min c jc ó w  c h rz e s t 
n y ch , pp d e le g a ta  n a m ie s tn ic tw a  d ra M B ie s i  a 
d eck ieg o  i  p ro f. n n iw . d ra  J .  P .l tz a .

y , -  — -

O tw o r e lB 's o z o m  r l a ś l s t a ł t l o g o  w  K r a k o w ie : U czestnicy w y eiacrii na Bielanach, (F o t. Pluciński)

m iano „ Ja s z c z u r " ,  3ześc io w io e łó w k a  z o s, cd  r » c z e l  P o  sk o ń cz o n e j u r o c z y s to ś c i  n a s tą p iła  w sp ó ln a
n ika  p rz y sta ń *, inż. A . B o b k o w sk ie g o , m iano „ B o b “ . w y ciecz k a  w io ś la rs k a  o b yd w ó ch  T o w a rz y s tw  t a  
W  serd e cz n y ch  s ło w a ch  p o w ita ł g o ś c i, cz ło n k ó w  B ie la n y , g d zie  zab aw ian o  się  do w iecz o ra .
S e k c y i w io ś la r -k ie j A k ad em ick ieg o  Z w ięzk u  S  iocto

O ti a r  li gazem  w l t i l a H U e g e  w  Infeowlo: M.sit 
i  flagami polskich tow arzystw  rio iU rsiieh ,

(Fo t, P luciński;

p ró b y . E sk a d ra  a n g ie lsk a  z a a ta k o w a ła  ponow nie 
Z e e b iu g d g e  i O sten d ę , z ta k im  sam ym  w sz a e ż e  r e ­
a ln y m  sk u tk iem , ja k  i p oorzed n io . W  każd ym  ra z ie  
śm ia łe  “ta k i f lo ty  a n g ie lsk ie j na w y b rz eż a  św iad czą , 
że  A n g lia  w o b ec  o fen z y w y  n ie m ie ck ie j na Z achod zie, 
p o sta n o w iła  rz u c ić  na s z a lę  n a w e t sw e  s iły  m o rsk ie  
i ro z p o cz ę ła  w  te n  sp osób  p ie rw sz ą  o fen zy w ę na 
m o iz n .

Olmme smom Mrsidegi # M m  j
W  n ied zie lę  dnia 2 6 .  m a ja  o d by ło  s ię  na p rzy  

s ta n i O d d zia ła  w io ś la rsk ie g o  S o k o ła  u ro cz y ste |  w le ik le g e  f r a n t a :  Jezioro „w ojenne11, piw ^tsie w leju, utworzonym przez wybuch granatu. (T7. k. p.
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N :n ie jsza  kron ika m iała Dyć o statn ią  w  m aju. do­
brze sie  też  s ta ło , iż do niei zm uszony b y ł-m  odłożyć 
Opis, ja k  spędziłem  Zielone S p ię ta ,  co w praw dzie nie 
je s t  znowu niczem  ta k  ciekaw em , ale w  każdym  razie 
może kiedyś stanow ić bard zc pożądany m atery ał dla 
h is to ry k a , zajm m ącego się  bod m icm  s osunków  w  cza 
sie c b eca e j w o jny  św iatow ej i  m e j'g o  b iografa .

Z łczp.bm  ją  p isać tydzień naprzód, ze wzfirls du na 
przypada a ią  w  ni ędzy cztsie  u ro czy sto ść B ożego Ciała, 
co  przyspiesza pracę red akcy jn ą . M ieliśm y t a ł  ła n i  
ku larne w ów czas upały, iż w  jed n e j ręce trzym ałem  
pióro, w  drugiej zaś ch u stkę, a  racze j ręczn ik , by 
módz ocierać pot z czoła. Gnybym  m iał je szcze  trz e ­
c ią  rękę. zap. sow ą, spędzałbym  nią m nehz, urządza­
ją c e  sobie na m ej ły s ia ie  ślizgaw kę i  nia sobie z tego  
u?e rob iące, że mi p rz esz łe  dzaią. A  m am y w  tym  
roku ta k ą  m asę mn h, ja k  n igdy dotąd są  zaś ta k  
nieznośne i ta k  się  każdemu d a ją  we zaaLi, ja k  gdyby 
przeczuw ały, że ju t  nie d n g o  skończy się  i ł  pano 
w anie, czyli, że te e o  roku la to  jn ż  się  kończy, choć 
s ię  jeszcze  de facto  nie zaczęło. N iech -ię  ty U o  
św ię ty  M tdard rozcznli, a lubi on płakać zw ykle przez 
całe dni czterdzieści, n iech potem w  ślad y je g o  pójdą 
„ B ra c ia  śp ią cy " (p o c ią ta k  lipca) a nie w ygJądniem y 
naw et z pod parasola, js k  nadejdzie jes ień , nasza p ę- 
kna p olska je s ie ń , z dalszą se iy ą  deszczów , zimna 
i b łe ta .

P ow iad ają  Indzie, że przyjdzie m róz na psa, choć 
on sobie n ic z teg o  nie robi, cały r o t  parad ując w e 
fn trze . T o  senoo, mam nadzieję, s tan ie  s ię  i muchom, 
ale jasz cz e  przed nastaniem  m icz ćw . G rozi im skąd- 
innąd bardzo pow ażne niebezpieczeństw o, ja k  się bo­
w iem  dow iaduję, ju ż  w  na jb liższy ch  dniach m a po­
w sta ć  C entrala, za jm ująca się  zaku p ien i m ech w ce­
lach  ap row izacy jny  h . D o starczać  się  ja j  m c mnehy 
suszone, za k tó re  n a tt.ra ln '0  zapłaci ustanow ioną cenę 
m aksym alną, zd aic mi s ię  dwio koron y za cetn ar m e­
try czn y . P otem  nastąp i ló w n y  i spraw iedliw y, jnk  
zw ykle, podział m iędzy w S’ y :t !c ie  k ra je  m ca a ich ii, 
okazało się  bowiem, że G alicya rut. ich  n a jw ięce j. —  
W  razie, gdyby w  oznaczonym  czasie n ic  dostarczono 
C entrali odpow iedniej ilo ści dobrow olnie, nas ąpi \ rzy- 
musow a re k w iz y cy t, przy użyciu u a jcn erg ?cznio jszych  
środków . Rów nocześnie po jaw i się  pouczenie, ja k  je  
przyrządzać, b y  ciało  ludzkie m egło  z nich  odnieść 
ja k  n a jw iększy  pożytek. M ćgł ongiś św ięty  J ł u ,  b a ­
w iąc w  pokojow ym  cz . cie na pustyni, k« rm ić się  sza­
rańczam i, możem y i m y, we w ojennym , spróbow ać, 
czy  m uciia n’ e m eże zastąp ić szarańczy.

Niema jed nak złego, aby  na g ir s z e  nie w yszło . 
W o b ec m asow ego łow ienia m uch, należałoby się  spo­
dziew ać, że będz’ e ich  m n itj że nie będą w ięc mogły 
przeszkadzać kronikarzow i w  je g o  zaw odow ej pracy, 
tym czasem  bardzc ła tw o  s ta ć  się może, że, zc względu 
na spodziew ane korzyści, znajd ą się  spekulanci, chcący 
i na tem  zrobić dobry in t res i rozpocząć sztuczną 
ich  hodow lę na utrapien ie łyskó w , naibard ziej nara­
żonych na prześladow anie ze s tro n y  ty c h  skrzy d latych  
utrapień ;ów.

To sam e, co m uchy, czeka w  sw oim  czasie k a ra ­
kony, ston ogi (-naią być podobno bardzo sm aczne 
i pożyw ne, przyrządzone „na k w iś n o " .. .)  i inny po­
dobny drobiazg. M<-szy i szczury, to  ju ż  grubsza 
zw ierzyna, k tó re j z re sz tą  bruk d aje  się  jnż ogólnie 
odczuw ać. K  o w ie, czy  nie zjedliśm y ich ju ż w  kieł­
basach , k tóre  nam ta k  sm akow ały. A le dobrze im 
t a k ! . . .  Z jad ały  one dotąd nam zaoasy , ta k  m ozolnie 
przygotow yw ane, te ra z  sam e s ta ły  s‘ę p astw ą ludz­
kie j iarłoczności-

Je ś liu y  w  tym  celn  m iała p ow stać także  odpow ie­
dnia C entrala, gotów  kronikarz utarać się  w  n ie j o po­
sadę, je ś li  nie d y rek tora , to  bodaj ja k ie g o  rad cy , by 
sob: e bodaj w ten  soosób egzystencyę popraw ić. —  
W  C entrali r m n sz e j“ ju ż  podobno w szystk ie  płatne 
posady są  obsadzone, a  na honorow e nudy, ju k o  nie 
przynoszące żadnago dochodu, n ik t u nas dziś nie 
re fh k tn je .

T o  jed n ak  m uzyka dopiero p rzyszłości a m y nau­
czyliśm y się  żyć te raźn ie jszo ścią . Poniew aż ona je ­
dnakow oż bard o chuda, zeszliśm y do ro li przeżuwa- 
czów  i można śm iało pow iedzieć, że bodaj ja k ie jta k ie j 
otuchy dodaje nam odśw ieżanie sobie w spomnień z prze­
szłości i nudzieja. ze przecież nad ejdą kied yś czasy , 
iż w rócim y m status quo ante. K ied y co jed n ak  bę­
dzie, tego  n ik t pow iedzieć nie um ie, ergo i kronikarz 
nie m yśli sobie nad tem  łam ać głow y.

A le czas ja ż  dać spokój m uchom  i karakonom , 
z nimi zaś Centrzlom  (stw orzonym  także na utrapienie 
n ie ty lk o  ły s y ih , ale  ca la j ludzkości, a naw et i czw o­
ronogów , dzięki im nie m ający ch  także co je ś ć . . .) ,  
a zabrać s ię  do opisn, ja k  s ię  spędziło Zielone Św ięta ,

łrtw o  bow iem  siu ć  s ię  może, że znow u braknie 
m ie jsca .

P rz e d cw sz y stłie m  w ięc w spom nieć n a l i ły  o przy­
gotow aniach  do w e s tłe g o  spędzenia św iąt.

W  pierw szym  v ;ięc rzędzie dołożyłem  s tarań , by  
nic b y ć  pozbaw ionym  przyjem ni ści pow olnego zatru ­
w ania się n ikotyną i w czasie ostatn ieg o  „fasunku“ 
w  głów nei t r if ic e  zn&lszłem się  w  ogonku, tym  razem , 
nauczony dośw iadczeniem , w  sam ym  je g o  począthu. 
O patrzność b y ła  dla innie ła sk a w ą !...  D zięk. up rzej­
m ości panny R ózi i Z osi, którym  na tem  m iejscu sk ła ­
dam z g łębi serca  odczute podziękow anie, udało mi 
s ię  zdobyć k ilk a  cy g ar. J a z  mnie to ucieszyło, zro­
zumie każdy k to  je s t  palaczem, nie m ógł tego prze 
cież pojąć jedon z m ych znaiom ych, nia u żyw ający  
n ikoty ny, alkoholu i t .  p. Gdy ze sw ą zdobyczą pę 
dziłem do domn z rozradow anem  obliczem , spotkałem  
go pod ark a d im i S  okiennic. W id ząc me rozanielenie, 
z a p y trł ci k a w ie :

—  Cóż s ę s ta le ? .. .  Czy może d o str i pan spadek 
po ja k im  w u ja izk u  z A m e ry k i? ..  P rzyzn a j się  pan, 
spadła kam ieniczka, n ie p ra w d a ż ? ..

—  K ic h a n y  p an ie! — ja  mn n a  to . — R -.Z  spadł 
na m nie kaw ałek gzym su z j« k ib jś  kam ienicy, ale 
ca ła  kam ienica nigdy.

—  Ja k iż  w ięc powód rad ości, gd y  w szy scy  s ę 
s n n r ą ? . . .  M iże pan w y g ra ł głów ną premię na lo tery i 
k laso w ej, bo to w a ś n ie  skończyła  się  p iijta  k 'u sa ? ...

—  I  to  n ie ! Czy pan pojm ie, ja k i ja  jestem , szczę­
ś liw y ?  Mam pięć cy g „r „Vuba“ i to  po norm alnej 
eo n ie !

—  I  to  pana ta k  cieszy  ?.„. Mój B oże, ja k  tym  
ludziom m ało do szczęścia  potrzeba ..

T o  rzekłszy w estchnął, a ja  nie starałem  się  na­
w et, b y  g e  przekonać, w iedząc że to  na nic się  nie 
zda. Co ta k i pi tró jn y , a m oto naw et i poczw órny 
ab sty n en t może się znać na p rzyiem nościcch daw nego 
żyw ota, chow ając sobie w szy stk ie  na przyszły.

^ P a liw o " w ięc miałom, pozostało jeszcze  oglądnię­
cia s !ę za jakow em ś św ie td n em  „papnK.

W idocznie przecież F o rtu n a nie obróciła s ię  do 
mnie w tym  roku sm um ą twarzą,, gdyż od je d n e j 
zacnej osoby otrzym ałem  dw nkilow y bochenek praw ­
dziw ie pi ze d w ojennego chleba (ale nie przed w ojną 
p ieczo n eg o !.. .) ,  garnuszek m asła i kaw ał sera , zna­
nego u nas pod nazw ą „Kromerttakru, a kosztu jącego  
jn ż , dzięki B ogn, szesnaście koron za kilogram .

T y la  specyałów  naraz i  to  g ra tis , to  w  czasach 
d zisiejszych  dar praw dziw ie k siążęcy , za kLóry nie­
jeden sprzedałby sw e przekonani i  n a jśw iętsze , ale 
naw et i pierw orodztw o. A la po kronikarzu coś po­
dobnego się  nie pokaże, zw łaszcza, żc n ik t tego  od 
niego nie w ym agał.

Gdym o tem  opow iedział znajom ym , w ierzyć nie 
chcieli, gdym  im te  skarb y  ap iow izacy jne pokaźni, 
oblizyw ali się  w m ilczeniu i posądzają mnie. że mam 
dobra na U krainie. Oby to  ty lk o  nie doszło do nszn | 
pana insp ektora podatkow ego, gdyż nie chciałbym  
w cale, by  i on m iie  „w ysoko sz a co w a ł".

W sz y stk o  w ięc ta k  się  pięknie złożyło, że m ógł 
człek bardzo przytomnie spędzić Z e lo n e  Ś w ię ta  na 
łonie m & tii n a tn ry , choćby na B ielanach , P anień sk ich  
S k a łach  lnb S  korniku, n ieste ty , z powodn braku siły  
p ocirgow ej. ja k  to  ju ż  poprzednio zaznaczyłem , skoń­
czyło $ ję  w szystko  na pro jekcie .

W  n iertz rlę  po obłędzie zjadłem  sobie na deser 
kaw ałek chlebt, z m asełkiem  i serem , potem  zapaliłem 
znow n „ K n b a “ , położyłem się  na kanapie i puszczałem  
dym ki pod s if ic , w m aw iając w siebie, że w idzę Koło 
s isb łe  bielańskie dęby i buki, z k tóry ch  k to  w ie, czy 
n ie jsd cu liść  w łaśn ie się  w  tem  cygarze n; e m ieścił.
Z sąsiednie' kam ienie^ d c h o d z ił g ło s g r a m o fo n  w y­
gryw ającego  i ach-ciach-ciach, złudzenie było w ięc zu 
pełne, że jestem  na B ,-Ja n a ch , gdzie w  sam ej rzeczy 
w  te j chw ili mój duch się  b łąkał. W eronika w yszła 
nn uieszpoiy , córk i do p rzy jació łk i, ja  m arzyłem , aż 
sen sk le ił mi pow ieki.

Ja k  długo stan  ten  trw a ł, te g o  nie w iem , w iem 
ty lk o , że śniło  mi s ię , że dokoła mnie, w ziąw szy się  
za ręce, zaczęły  zew rotny  ja k iś  tan iec k a rta  chJekcw a 
z ty ton iow ą (poznałem ją  po z a p a c h u ..). R u ch  ton 
udziel ł  s ię  w idocznie i memu ciału , znalazłem  się  bo­
w iem  c a  ziem i, dziękując B o gn , że je s te m  w  domu, 
a nie na B  elanach . Zupełnie co innego spaść z kanapy 
na podłogę, niż z B ie la ń sk ie j g ó ry  na gościn iec i obu­
dzić s ię ... n ieb o szczy k iem !...

Rów noeoeśnie zaczęło s ię  chm urzyć i grzm ieć, co 
mnie jesz cz e  m ocniej u tw ierdziło w  przekonaniu, iż 
dobrze zrobiłem , nie n araża jąc siebie i rodziny na ks. 
prysy  niepew nej aury.

S te ń .  żyło się  jed nak ty lk o  na s trn c h u ; deszczu, 
choć potrzebny, ni6 było, wobec czego w ieczorem  w y­
brałem  się  na p lautacye c a  „ciąg  jed w ab n ik ó w ". Jeżeli 
k to  teg o  nie loznm ie, to  m c w y it ł a n  cezę, żc thk g r ­
zyw * m przogląd naszej p łci p ięknej, u żyw ającej obecnie 
praw dopodobnie ze w zględu na ciężk ie  czasy , jed ynie

jed w abnych o kryć sw ych uroczych  c ia łek . N a tego  
rodzi ju  sp acer w ybieram  się  z zasady sam , aby  nie 
narażać się  na ciąg łe  strofow anie ze s tro n y  W eronik:'

—  J n i  łypiesz ze nią oczam i ?  —  p y ta , gd y ty lk o  
spojrzę najn iew inniej w  stro n ę  k tó re j b ia łog łow y.

A lbo też  odzyw a się  z p rzek ąsem :
—  O ! . . .  J a k  mn się  oczy ś w ie c ą !...  J a k  kotow i 

w  m arcu ... J a  w iem , że ci się  te  jed w abie podobają .. 
J a ,  n ieste ty , nie m ogę sobie na ta k i zb ytek  p ozw olić !

W ie c  ja  je j  znów  na t o :
—  M oja d r r g a !. . .  M lsz ą  mi je s te ś  w  sw ym  per- 

kalikn lub zw ykłej p ice, r iż  tam te w  je d w a b ia c h !...
T ak a  zaś praw da try sk a  mi w ów czas z oczu, że 

ona w ierzy  i na tem  kcń czy  dyskusyę.
N« plantacyach  rzeczyw iście praw dziw e zatrzęsienie 

p rzed staw icielek  płci nadobnej szum iących jedw abiam i 
i w onie jących  m łodością i  perfumam i. W  kaw iarniach 
też ich  pełno, choćby w ięc człow iek b y ł z drzew a lnb 
z żelaza, a n aw et z nieczułego na żadne obce w pływ y 
betonu, nie zaś z w rażliw ego cia ła , m usiałby uczuć 
ja k ie ś  przyjem ne d reszczyki. I  ja  jestem  człow iekiem , 
ja k  każdy inny czułym  na piękno, ale mam też i sw ój 
rozum, k tó ry  mi p ow iad a:

—  D ai spokói. bo to  się  może n ie podobać W e ­
ro : iż b !..  Z is ta w  sobie tn  zresz tą  na czas, gd y  ona 
w yjedzie na ś r - ie ie  pow ietrze...

I  ten  g los rozrądku zw ycięża, nie roaglądsm  się 
na boki a le , p atrząc p -osto  przed siebie, dążę kn do­
mow i, g lz le  czeka jnż na mnie c a h  rodzina, zgr ima- 
dzoua przy jad alnym  sto le . N iechaj jed nak k to  przy 
padkiem n 'e  m yśli, że pozw alam y sobie na ta k i zbytek , 
ja k  jed zen ie  kolący! B ro ń  B o ż e !.. Grom adzim y się 
tu ta j ty lk o  ze zw yczaju , by  się  pedzielić w rażeniam i 
z dnia całego.

Obchodzeniu się bez ko lacy i je s t  bardzo w skazanem  
ze w zględu na zdrow ie. Je ś li  się  kłade-e na spoczynek 
z czczym żołądkiem , m a się  sen lekk i i nie trap ią  
człeka w  nocy nieprzyjem ne widziadłu. A by przecież 
członkow ie rodziny m ieli zr, tę  abstynencyę pewną 
rekom pensatę, w yznaczyłem  dla każdegc k to  się  ko 
l ic y i  w yrzeka, prem ię w  w ysokości jed nej korony, 
p łatnej w  gotow ce. Z ysku je  nn tem  budżet domowy, 
gdyż ran o, k to  chce je ś ć  śniadanie, m nsi owę koronę 
złożyć do domowej k asy . W  każdym  rt zie bodaj przez 
noc c ieszy ł się że je s t  je j szczęśliw ym  posiadaczem , 
racze j pci iadoczką, prócz mnie bow iem  i sta reg o  ka­
w alera , inr.ych przedstaw icieli płci m ęskiej w  domu 
niem a, a  m y obaj w  ty m  w ypadku w  g rę  nie w cho­
dzimy.

T ak  w ięc spędziłem pierw szy dzień Zielonych 
S  v: ą t, a zupełnie podobnie i  drngi, p ocieszając się 
chyba to lk o  tem , ża po w ojn ie, je ś li  ona się  w ogóle 
kiedy sk rń cz y , będzie 3ię można zabaw ić i w esołej 
i  przy'em nioj niż na to  obecne stosu n ki pozw alają. *

Ja k o  kronikarz, re je s tru ją c y  pilnie w szelk ie prze­
ja w y  życiow e, n ie m ogę pom inąć m ilczeniem  w ełn eg o  
zdarzenia, k tó iB  św iadczy bardzo dosadnie, j r k  nie 
k tórzy  K rakow ian ie powsżDie zap atin ją  się  na sy tn acyę 
obecną.

Od k i’ku dni s ły s? y  się  ciąg le  tn  i  ów d zie :
—  A to , panie, n o w o ść !
—  Cóż t a k i .g o ? . . .  Może pokój za w a rto ?
—  N ie !.. .  Mamy ki-w ior z U krainy 1... Słyszałem  

to  od osób, k tó re  go  jn ż  ja d ły !.. .  Nie m ogę się jed nak 
dow iedzieć, gdzie go  d oslnć, bo o cenę m n ie js z a !... 
P an  łask aw y  nie m ógłby mnie w  tym  kiernnkn pi 
inform ow ać ?

— B rdzo żałn ię, a le  nie m ogę słu żyć inform acyą.
—  W  takim  razie żegnam . B o ję  się. by go  tym  

czasem  nie rozkupili. B j ł e n  jn ż  w  pięcia sklepach , 
obejdę jeoacze pozostałe, a w  kuw iarniach muszą m 'eć. ^

N iecb rj k to  nie m y śl: przypadkow o, że to  żarty . 
J e s t  to  najpraw dziw sza praw da, że w czw artym  roku 
w ojny , gd y w ięk szo ić  ludności kłopocze się  tem , co 
w eźm ie do n st, by  z głodu n>e um rzeć, lub czem 
o k ry ć  g cb z n ę  cie lesną  sw o ją  i  sw ej na jb liższe j ro ­
dziny, są  jed n o stk i, k tórym  do szczęścia  braku je 
ty lk o ... kL w iorn!

S p ecy rł ten znalazł się podobno w  sam ej rzeczy  
w handlu, ale  po cenach ta k  w y g ó ro w m y ch , że na 
ta k i w ydatek by le  k to  pozw olić sobie nie m oże, ale 
znow u jed ynie  d ostaw cy, aprow izatorzy, paskarze 
i  pndbijacze cen, ci n a jszczęśliw si d tiś  ze szczęśli 
w ych.

Cn ich  to  obchodzi, że innym  brak  codziennego 
ch lab c, oni ł*m ią  sobie nad tem  głow ę byle ty lko  
d ostać kaw ioru. N .ech kosztu jo  co chce, ale  m usi b y ć '

Je s te m  pew ny, że w iadom ości o zaw arciu  pokoju 
nie narobiłyby w  K rak ow ie tak ieg o  rum oru, ja k  po 
jaw ien ie  s ię ... kaw ioru .

A le trn d n o !... N iektórzy  ludzie m oją obecnie s ta ­
now czo za w iele pieniędzy i w  tem. ich  jed yna tro ck a , 
nr, co je  w ydać. Poniew aż z t i  „m aciek" jed ynym  ich  
idoałem  i celem  życia , n ic dziw nego, że go m aszczą 
kaw iorem , k tó ry , ja k  tw ierdzą, usposabia um ysł do 
szlachetnych  czynów .
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t f f o d p p i
Rozbrojenie armii polskiej Jenerała 

Muśnickiago.
Po krwawych wypadkach pod Kaniowem nastą­

pił dalszy akt trageayi polskiego żołnierza: rozbro­
jenie komusa jen. Muśinckiego przez wojska nie­
mieckie. W ten sposób trzy dziesto-tysięczn,1 armia 
polska, pod wodzą jen. Dowbór-Musnickiego, która 
od szeregu miesięcy, jako neutralna siła zbrojna, 
State, załogą między Berezyną i Dnieprem na Białej 
Busl, przestała istnieć. Armia ta, jak wiadomo, 
podlegała dotychczas Badzie Regencyjnej, a to na 
mocy układa z jenerał gubernatorem Beselerem. — 
Pismem z dnia 1C maja zawiadomił n. B .seler 
Radę Regencyjną, że ocuiera się jej to prawo i pod­
daje korpus jen. Muśnickiego pod niemiecką ko­
mendę Ober Ost. Kumenda ta oddała znów Korpus 
Polski pod rozkazy 10. armii niemieckiej, która 
zarządziła jego rozbrojenie i zniesiecie.

Oto scńomat wydarzeń. Szczegółowy ich prze­
bieg przedstawiają historyczne doanmenty, które 
zamieszczamy poniżej, a które nie wymegają ko­
mentarzy.

*  *  *

Dnia 22. maja wydał jen. Muśnicki do swego 
korpusu rozkaz, którym opublikował trzy doku­
menty: ust Bady Regencyjnej do Siebie, dalej list 
jen. Beseiera do Rauy Regencyjnej, wreszcie ulti­
matum, wystosowane przez komendę Gbor Ost do 
Korpusu F J  kiego.

Rada Regencyjna pisała co następuje:

List Rady Regencyjnej.
Warszaw u, urna 10. maja i918.

Powołując się na załączone pismo urzędowe 
Gen. Pułk. Beseiera, komunikujące nam zmianę de- 
cyzyi Gl. Kwatery Niemieckiej, w sprawie naszego 
uaziaiu w decyzyacn natury politycznej, zawiada­
miamy Waszą Eksceileucyę, ze od dnia uzisiejszego 
Pan Uonerai Radzie Regencyjnej nie podłoga, a I szy 
Korpus od ziozonej przysięgi zostaje zwolniony. 
Wszelkie układy dalsze z władzami memieckiemi 
Pan Generał tnusi prowadzić samodzielnie, kierując 
się nie tylko względami na własny Korpui, ale 
przedewszystkiem na interes naroaowy. W intere­
sie zaś narodowym leży, by mimo wszystko, co 
zaszło, a tak mezjiierme utrudnia połozeme, do 
ostrego KOi-ihktu me dopuścić Polecając Pana Ge­
nerała i podlegle mu bob.teruje wojsko opiece 
Boskiej, zapewniamy Go o niezmiennej naszej ży­
czliwości.

Aleksander Rakowski, arcybiskup.
Zdsistam Lubomirski, Józej Ostrowski
P.t u,„ co zustaio otrzymane w B .orujsku dnia 

21. maja o godzinie 1 30 po południ.
List jtn. Beseiera brzmiał, jak następuje:

Jen. Beseler do Regencyi.
.  G c n e r a l - G u b e r n a t o r .

N r .  2 1 3 7  1 8 .

Warszawa, 8. mnja 1918.
Dodatkowo do mojej odezwy z dnia 3. b. m. 

mam zaszczyt zakomnaikować Najdostojniejszej Ra­
dzie Regencyjnej, że wskntek gołego ztln ztchct 
wania się R-ądn PolskiBgo w Kijowie ('), .zi/ier/chnie 
Dowództwo Naczelne nie może nadal uznawać prawa 
Dostojnej R.riy R grncyjuej do współdziałania w de­
cydowania pclitycznem kwestyi wojskowych. Bez­
pieczeństwo naszych wojsk, wciąż jeszcze walczą­
cych na wschcdzT, wymaga bezwarunkowo, ażeby 
na tyłach me było obcych oddziałów wojskowych, 
utworzonych z części składowych rozformowanej 
armii nieprzyjacielsk-ej, które n e Dedaaią się bez 
zastra.zeń niemieckiemu dowództwu naczelnemu. 
To zr-zom.ałe samo przez się wymag»uie wojskowe 
stoi w rażącej sprzeczności do zawartego w hście 
p Prezesa Ministrów z dnia 30. z. m. żądania, mo­
gącego mieć najcięższe następstwa, ażeoy oddziały 
wojskowe polskie, wydzielone z armu rosyjskiej, 
poddały się bezwarunkowo Dostojnej Radzie Regen­
cyjnej i słuchały tyiko jej rozkazów. Takie pojmo­
wanie wspólpracownictwa w kwostyach wojskowych 
nie może oyć triero* ane już z zasadniczych wzglę­
dów wojskowych, mianowicie ze względn na jedno­
litość dowództwa, przeczy ono również zasadniczym 
liniom wytycznym patentu z dnia 12. września 1917.

Na zasadzie zmiemenego ,stann rzeczy od gene 
rała Dowbór i leśnickiego zażąda się oświadczenia,

ż̂  wraz ze swoim korpusem nznaje bazwerunkowo 
niemieckie dowództwo naczelne. Następnie będzie 
zawarta nowa umowa z I szym Korpusem Polskim, 
jaka wojskiem neutralncm, óia rozszerzenia umów 
Bcibrujsfcich. D .ntojcoj Bidzie R gencyjnoi nie meże 
być jednak przyznany bazpośreani w tem udział.

Podpisał v. Beseler.

Ober-Cnt do Wojska Pohkiugo.
Ultimatum O jer-Ostu brzmi, jak następuje:
Korpus Polski podlega zupełnemu rozformowa­

niu. Wszelkie stosunki pomiędzy Korpusem i R idę 
Regencyjną są wzbronione. Werbunek do I szego 
Korpusu Polckiegu jest wzbroniony. R.zformowa 
me I szego Korpusu kolskiego powinno się zaraz 
rozpocząć. Wskazówki, dotyczące rozformowania, 
będą dłue przez Ooer Ost w porozumieniu z gene 
rat gubernatorstwem warszawst em i z wojskowem 
gubernatorstwem lnbelskiem. Rozfoimowanie będzie 
sprawazitne przez komendy ntdzorcze 10. A -mii. 
Należący do 1 szogo Korpusu Polskiego będą wy 
słani do miejsc, skąd poo,odzą. Wszystka broń, 
naieżąca do I szego Korpusu Polskiego, oraz cały 
materyat wojskowy, przed cdjazdtm do kraju, ma 
być oduany za pokwitowaniem komendom odbior­
czym 10. Armii.

Tery tory cm, przeznaczone dla I szego Korpusu 
Polskiego, będzie zajmowane przez wojska niemie­
ckie w razie potrzeby. P/zepra^y przez Dniepr 
będą obsadzone natychmiast przez wojska niemie­
ckie. Granice terytoryum, przeznaczonego dla T-go 
Korpusu Poiskiego, będą zastosowane do granic 
administracyjnych (granic pow .̂tó n). Zabrania się 
I stemu Korpusowi Polskiemu przekraczać granice 
rejo u rozlokowania i Imię demaraacyuą bez upo­
ważnienia władz Diemieckich. Kraj, oadany I szemu 
Korpusowi Polskiemu, powinien być administrowany 
wediug iin 1 wytycznych, które bęrą wskazywane 
przez A. 0. I. O. i poa zwierzchnim dozorem nie­
mieckim.

Władze niemieckie rozporządzają wszystkLmi 
zapasami, o ile me są potrzebne dia wyżywienia 
I go Korpusu Polskitgo. Decyduje o tem wLdza 
niemiecka.

Źjgmga, wszystkie statki i urządzenia żeglu­
gowe oraz pc.icya rzeczna na Berezynie i na Dnie­
prze przechodzą do rąk menuecie ch.

I szy Korpus Polski zobowiązuje się nie prowa­
dzić żadnej dzia alności politycznej na wyaziclontm 
scbi-- terytoryum, szczególniej zaś me p.zedsięorać 
żadnych prób polom z cyi i n o dawać char kleru 
polskiego uiząnzeniom społecznym, jak kościół 
i szkole. Odrzucenie, zmiana lub niedotrzymanie 
warunków pociąga za sobą przymusowe rozbrojenie 
i zabranie do niewoli.

Warunki powyższe zostały doręczone Korpu­
sowi Polskiemu na ręce jenerała majora K;.*n ckiego, 
gdy z jenerał Musncai był chory. Jenerał hzrniuki 
podpis I je, dodając uzasadnienie następująco:

Zważając na otrzymaną na pos euzemu katego 
ryczna wskazówkę co do paragrafu 18 umowy, 
a mianow.cm, że żadna zmiana warunków nie jest 
dopuszczona i że takowe -winny być w calosć, 
w ciągu sześuu g iz n przy jęte lub odrzucone, 
dowództwo I szego Korpusu zostaje zniewolone, 
ulegając przemocy i ola unik. ęcaa przelania krwi, 
a także powodując się dyrektywami, zawartemi 
w piśmie Najdo Ujnejszej Rauy Regencyjnej z dnia 
10 maja 1918 r., podpisać warunki, postawione 
I szemu Korpusowi Polskiemu ze strory niemieckiej 
w d .iu 21. maja 1918 r.

General-poruczhik Karmele i 
pełnomocnik dowódej 1 szego Korpusu Polskiego.

Oryginał podpisał:
Dowódca Korp. O. Szt. Oen.-Por. Dowbór iJ u ś m -le i .

Z oryginałem zgodnie: poa^ułk. Bolecki.

Ostatni przegląd Korpusu Polskiego.
Dma 2-i maja odoył s ę w Brnę? .u ostatni 

przegląd Korpusu Polsk egu. Dc żołnierzy prze­
mówił jenerał Miśnicki, prtsząc o zachowanie spo­
koju i złożenie broni. Jrk donoszą do pism lwow­
skich, rozkaz ten wywołał wśród żołnierzy oolskicn 
niesłychane przygnębienie. Oficerowie płakali, kawa- 
lerya domagara się walki. Gstateczrie karny żoł 
iiierz pcleki poddał się rozkazom wodza/ Broń 
złożono.

Dziecnie opuszcza B ibrujsk trzy pociągi, każdy 
wiezie tys/ąc żołnierzy. DemoMiizacya perrinnaby 
więc ukończyć się w dziesięć dr.

w Pol. Ostrawie na Śląsku.
Dla ratowania ich musi być zebrano 

w naiblińszym czasie:

100.000 fooron
na szkoły wydziałową im. T. Kościuszki. 

Pieniądze na ten cel przesyłać należy 
do Banku rolniczofjo w Cisszynis

(na Górnym Rynku 12).

M i m o  w o j n y  i  k o l o s a l n e j  d r o ż y z n y  s p r z e d a j e  f i r m a

IG N A C Y  C Y P R E S ,
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51

to f ary po m.d*n c ła jn ie tanich c .n acb , 
1 8 r» '-n l-  Anaer-Rem ort, system R ts io p f, 
8 6  godr C ic "  z  lańenszkiem kor. V 4  
N nilowy G re R osko if na kamic - t  koron 
3 0  S .ilo w y  iła » t i  zegarek n> irki „Em em a" 
lab ,V o lo " r .  PO Stalowy d*m<-hi ft.m ont 
kor 6 0 — . Bndsik nail*p»7y k ' r  2 5 — . 
Ł .n c u s ^ i  biebrn. od kor 1 2 1— . Haimnniu 

od kor 4 0 '  — , 5 0  . 7 0  d - 1 5 0  S tr iy o c *  ze smyczkiem
od zor, 4 0 ,  5 0  6 0 ,  7 0  d o  1 2 0  .& »  nieodpowiednie w ra­

cam pieniądze 
C e n n ik i  d a r m o  i o p la t n ie .

3i1iuvjla|ela iU i|  tw any mola

średklea łnskow ya jpauk.go
vi Keal rv *tlk ltk  i r t l U f  flfk r-iid  iz n u y a .

Prxex tą knracyą hukową nsnwa ilą nie- 
poitriezenie w princiągn diiesiącln Jni 
n  K nr “ jzythie inajdnląeo sią w olej 
\ c *  niej blądy _6rj jak pl-gi, zr.jady, 
pryszcze, łdłte plamy, czerwoność nesa, 
wielkie pory itp. zwiądią i obwi ilą skórą. 

Po nzończenin knracyi nkaznje sią oMniewająca plf- 
knośi oary mlodzicócza, <wieża i czysik <ak i dzi ećkaj 
Wykonanie wygodne w domn i niedosti aegalne fi Ja 
otoczenia. C:n* 15 E. — Dyikritna wytyka sa *a- 
Uc7.ką lnb nndeotanlrm nultłytoici (także w markach).

tatoA i. OmlU lin IIIL •izliwrtim U, 9fei II.

II mninistncyl Hnio&i lllg»ro«»vcl
jest dn nabycia

Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny.

(KabMiari i  1916 reki).
Cena: oprawne w płótno 3 kor., b/ounro- 

wane 2 kor.

P I E G I
jak i  czerwoność twarzy, nosa, zajady, wągry 
} zmarszczki, obwisła skóra, wszystkie nieczysto- 
ści skóry znikają pod gwarancyą po dawno zna- 
nej dr. A. R lia  maści Pompadonr, zupełnie nie- 

y  J L  szkodliwej- Próbna doza K 1*50, większa doza K 
4 *__, Dr. A. RLza mleko perłowe, płynny puder 
ró iow y, biały i natu.alnie żółty. 1 flakon K 5'— . 

Dyskretna w ysy łka  za pobraniem lub nadesłaniem należytości.

Koppatyout prapaHtfy ws Ł. Tx*.
Y .r l c i  kz. f  Ikt, rariJL  - iw 6IW.

L« iu! ■ .ia W zr-fc  ̂1: Aptske Wlsulmklsc*, . 1. riwyu- 
ski II. ^wlunsrp 1 *k»i Kyesk U. K. Mlklmrwskl, 
■Im .->• nl.lk- Iskl. K.m.r.wsklc|*l riwyiiskin. Zcckiir, 
Dł*|s 4, IMwsmliy ms|4zyi M. Dntr 1.8 twewlei 
Aztek, n.ckr-, i); Kraknrska, apiik. M. Itltzgcr. pl. Oeł.- 
-* klsee. .‘i JI.Si\mklti*. Dni.ay.
friuktó W Bielikni Dna. falkcr' , ... eltjewa. I ik

Rtaiiktrwicse «  luli! i Draf. 
V łiie w ln  D n a a w r. tladaga.

Taaawakl.
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r * ”Z S f *  **“ «  „Cauconlii" W o ln eg o
w l n s i f  W f r i i  ShiMicu : :: 3 fc ra k -ś w , F E b c  S ie w e p a d u M  u, £  (d o n *  w i a a c y )  ■ T a le f o M  W r. 9 S 1 .

lisiriitiiii
i o k r t  £ tr.M le pob»

I G J f f A O Y  g y p e e b
K E IK Ó W i uAca 3 * e w  Ict 13/61

Skrzyp.:  > i .  sm yczkiem  K 4 0  - ,  5 0 ' - ,  CO-- , do 1 0 0 '-  
Futeraly  K 25  H a-m onie w różnych a a ; .n k a ch  K *0 . 
5 0  — 6 J - -  do 150’ . K larneiy 5  k la r . K 3 0 ' -  8  klap. 
K 3 5 ' -, 10 k lap . K 40-—. T rąb y  akordeonow e po K 10. 
12’ - .  5 ‘ —. H arm onijki u?lne K 3 3 0 6 -— , ?■— , do 12.

M andoliny K 6C 7 0 ' - ,  8 0 ' - ,  do 9C - .  
W ysyłka za pobraniem  p ocziow em . 2 a  nieodpow le 

dnie zw racam  pieniądze.

Buciki letnie (sannały)
z nieraćhomcmi podeszwami drewnianemi z żółtej skóry 
wołowej, bez zarzutn wykonane, bardzo ładne, prakty­

czne w no;zenra oferujemy 
nr. 25-27 . . K 6 95 
„ 28—3? . „ 7-TO
„ 3 1 -3 3 . .
„ 3 4 -3 6 . .
„ 37—39 . .
,  40-42 , .
„ 43—4E . .
W ysyłka za pobra­
niem. Mniej jak  uzy 
pary nie w j syła się. Za nienaddjące się zwrot pieniędzy. 

Cłom e k s p o r t o w y  s a n d a łó w

S. Hayek, Wiedeń, 14 Beztrk, Sechshauseutrwe 11.

Nadzwyczajny aparat do cerowania
poioioe'*, "u a te , M aliny i sukna.

•
 Naszym niezrównanym, nadzwy­

czajnym rpar t..n do cerowania 
osiąga ale ochronę oczu, - :iso 
trw.>lośO i piękność Ja1: 1 równą 
pr icę 1 Jest ten nadzwyczajny >pa- 
r n  do orrowenii wielkim środ­
kiem pomocniczym przy cerowania 
poić loch i każde] tkanej rzpezy 
al halek, obrusów, serwet, ręczni­

ków, '-ieliziiy JJgerc, sukien 11. p. 
i f lida rze -i naszym nada wyczaj- 
nym “uuatzrn do cerowania da t.j 

ręi“ ' 1 zadziwiająco pię .ule ja‘ 
ni ■■. rr „li i otrzymaliśmy juk
wiole ty >ięcy Usfó’ r z. odzl,it- - 

Ulami, Con- kompletnego, n« ajm o aparatu do aa.-o. intn
właz z łatwo zrozumiałem Ulustrowanym pouczeniem X IW . 

W-syL za zaliczką prze-,
l o *  nowoiał ■ . (wohola, W lsloi III/2, Hlossgasss

i8 -a > .

! Krem twarzowy jako pader„!
PTecż r. k-idym pudr tn, który tylko pory zatyka 
I bezwarunkowo robi z cz icm marzzczkl w twa­
rzy. Używajcie pkrłowp-dru krszn di', i. KU blii y j, Vo 1 kr-mou. _gp. Krem puder 
\t  zapadni* sl, izkodllw;, ale jest lo zidns 
ezmlnka, nadaje twarzy natychmiast matową, de- 
tlkąjn er Do plolęgr. u ekóry 1 plęki (cl

niezrównany 1 oszczędny w użyci'. Póbn lor kor. 2 '—, 
więkeza doza na cztery nlesiąci w.itircza|ąc« kerai 4 '—. 

Wysyła pod 'cizią dy»krec»i

Kosmetyczne preparaty dra A. . .  :a 
Wiodeń IX., Łaklorsrgasss 6/F.

Do nabycia w Kraks arie: Apteka Wiszniewskiego, ui. Floryań- 
eka 15. Perfumeryr leim i Ska iyi ik ?5. K. Miklaszewski, 
plac Dominikański. Komorowskiego, Floryańska 33' fi -r r. 
Długa 4. Uniwersalni magazyn M. Drómu Wa Uwowia: 
Apteka 8 ■ ul. Krakowska. Apteka M. Eltingera pl. Oolu- 
chowskiego. Perfum ery' Śladowskiego. Tern t: u oiuery. 
Bracha. l ' Rznzowic: Droguny- f.udean, W -JiaUku: \0- 
gueryaTPolaczka, . Kolejowa. W Białi j Drc |. Tjntwskizgo. 

Labli.iie: Perfumerio St laMewicu.

]eUfs • rozrywk i Ha storwycl1 I m:odsz;cti jest ogólnie znane

Kino kieszonkowe
“Trinmph-1 (marka prawnie ochrurion?', z prawdziweiu 
soczewkami „Jenm /. Aparat z 50  fllmuui w ozdobnej 

kasetce ty lko k o r . 4 ‘— ,
Specyalne serye filmów zw ycujnych K 1 .2 0 ; Woiennych 
K 1 '3 0 ; Akicw artystyczny cl. a. 3 50  (tylko d lt doro­
słych i. Co tydzień nowe serye 1 Za nadesłaniem należy- 
tóści oraz tu  hal. na porto i opako- sme. Za zaliczką 

się nie wysyła.

F a b ry o in o  g eu eru n o  i .a tę p s tw o . Oom h  ndlowy 

M. Pierożek i Ske, Krakór, Karmelicka 9/z.
Dla P. T. Kupców odpowiodni rabat.

R ; wnfeż do nabycia: M. Doi kowski, Chełm (Polski ; Bo- 
łnsz-Zonczyk, Zakopane; Jó-.ef Twaróg, Aolanka.

p e łn y  I p ię k n y  b iu s t  
osiąp.. | delikatne i wątle zbu- 
*i panie i dęięwczęta
przez B o b o s e  (prawnie o- 
ębronlgjiij. Sl dożi, ophu ,e 
"  10-Ł3. Ł . T e r t e s ,  apteka 
pod ortem, Ł u g o l  Nr. 741.

Kaida Kobieta
czyta moje bardzo intere- 
mjącc sonezeoia notroese 

inijpfo

inlitiiniii liub.
Niaocan‘cnD rady przy zanika- 
iłu i braku pełnych kształtów 

Proszę pisać z zaufanium 
it* Kdaaaiurt jfl||P „ frfcaiiatraaait 3

Oddalał Np. Id,
4fifi u is  kosstuju,

P e iriy  jkKtek.
•kwili *• przejn uli. i f l n y  pląksj blait olrzy-

  ------

YytlącŁ** ilsry i  ■ 
d z lfk o w iu iia n il k a łt ic jmW T U H  ma się jp rn  ż; cl D ra  n a d .  I .  ~Jxa k re m u  ńa

U   — Stwierdzany |ak'e '.efrk. dllwy, dla
A  -U  kałdci* wieka izybks i yewale tetalaląey. De 

V  ałydi zewuitn s i :. Jedyny -rem aa rezwój blasln, 
| f b j& l k  który z pewsda aadxwycn|aege dzlsluis wpre- 
t  wadztay zastał da aptek, aadw. dregueryl etc.
a Próbaa daza K 4 '—, wielka daza, wyatarcza|ąca
■  n B N B r  ekatka K —. Wysyłka pad śclalą dyskrecyą 
| * * S W  Dm S. Blzd kaim.-prtp Sladak IX, Zakłarf. l i r .
Ł  * n  Zktady w Krakawlc i Apteka Wlszalewaklcaa, al.

.lary. '  k i  1S| Kaim 1 Bkk, / .« .  n  IS. Dra- 
caer.ui Kwmnr rakftya, yiaryaśsks SS. K. Mikla- 

a. akltiL plac Dsmlalkauckl. i  k u c  Dhifa 4. Uslwer 
maiazya I ' ,  D-ob ■. I A~3wla da aabydai 8. Rnckar, .1. t ■- 
kawaka A plc M. Klf agem pl. (Mncbawakick. Perfumerya 
Błkdaw sklega. Tiraówi Drag u ery oracl-a- Altlskci Braaacrys 
Palaeaka, Zaleje. ■«, 1’jU a I r.rtzr)arya dlauz'. rlczo. V . lulc11 

Drafery ■ acwćklc,»,

Przybory do golem«
itfere 1 tu ile polata

i G H ± i O Y  O Y F E E S
KRAKUW? ulioł Ssewiika 13/61

Brzyiw y po K < —, 6 '—, 8 a o  12. Aparaty do sa :n o - 
golem  10 do 15 K. P a s  do o b ciąg a i.ia  brzytwy K 3 -50  
do 4-50. K am ienie do brzylew  K 3 50  do 4  50. M asiyn kl 
do w łosów  K 2 5 ' . D yam enly do sz k lą  K 25 — dc 
3 0 ' - .  Z ap aln iczki K b -  , do ’ 2 ' . A parala io logra- 

łiczne K 5 50, 9- , 2 5  - .
W ysyłka za pooraniem  p ocztcw em . Za nieodpow ie­

dnie zw racam  pieniądze.

T u J i ą l  u la  w ó s ę d u le  1

hlliii! ».
Trsaail1. nll<n • - u- 

łyclnl 
„louz*1 praklTaunr 
yrsyraąd dla kałdifa 
da stsiyw ulu pasów, 
phnkt da wazów, a- 
Sawla, ta ili, werków 
Up. Wułaa dla łalala- 
ray. Dla aprsadalą- 
tyak rakał. C au kam- 
I la taefe a iy C i pa aa- 
daałaala 'SlaóySid 
r f iry  tar. 1*70, » ia  
pabnmli J  SP *m...uy 
Urażaj, a «b.k Zer. 
11'—. Polaki apusób 
ity d a . Pełah |wa- 

1 . . j y u :  T r r y i s  
Ocacral. zastęp, na Dutlcyą I Kró­

lestwo Poluklu.
zandlsut-y

* , ?i£EtO£EtT, 5r«b4w,
K s r in r llr h a  9/z,

UOiinirSOi 
Nofc! UlEtiKuantiih

r r iy i»  
xx #opvxoln!om uaJ wsL  
B i ł n  a ltó w k i S U t i r i M - 1

k s lą iM :

„Wojenny Balonik*
rasłtwa łralsIafiJf J s .

c ~  u 1 kar.
A
.Rgkopis z przyszłeoo ■leli

Itnłrr BniKłgńnklng!
:en a 3 kor.

„ P i e k ł r "

l i ł l c n  BrabUiiaKlłg.
ćana 3 50  kor,

d' „Diisfi dzlijóu "alikr
litoalcjs EiiijłcilinMjg;

cen i kor. 2*50.

Na psrto polacona nadsyl><. 
■ iły po 50  bal. na ki. ;di 

księłkę.

Za wysy& i niapolacona Adui- 
• u tracji Ais odpowiada. — 

Za salioskę nis wysyła się,

lisy u nul
łiłn  iniudiiy Baatapea 
San .*  lV Ttrkekrabank, 

«i)10u acsyiay 78,000.000 
kona, polacam naw a i raty
pc jak najpriystępniojsaych 
mruukacl, a. p. 8 'OSÓB 
CuaiiW OBii. h ; » i  n i
P t  i  l „ I -  Rzutkich sastęp- 

eśw pousuktjs

m m wkit*
Lwów, Sykstuzka 1.

-w a n d a ' !
przy  u l i c y  ś w .  G e r t r u d y  L .  6 .

I

E
I 
I 
I fi i
> \
\ A » m

JtełUHn. UłkiF kim
osiągnąć mętna potąó inr 
»’ nt ' prsos utycia wiolo- 
krotric wypróbowanogo apa­
r a t  Hy^łi j rfJl, a naianto

C o  trzeci dzier? 
nowy program .
P n o a i t a w i f i i i i i  t r w a ] ;)  w  d n iw  p o w s z e d n ie  o d  g o *  

< lr iv y  4 - t o j  p o  p o łu d n iu ,  w  n i e d z i e le  i  b w ie ia  <td 

g o d z in y  3 - c i e j  p o  p o ^ d n i r .

I
I
I‘
I
I
1
I

t<
A /

wanya masstwn JłajnuW' 
syy, pis-iu iakuiy polecauj 
wynalarek imoderniaowwirj 
wiedzy. W ioem y skiisb  
'a l  im 14 ftclacD, dxlaxs 
n r  _óal*. lóędno. Ten do 
ze "rętiznego aty tku aparat 

oleca alę gorąco paniom 
...tdego iriuku, O nieaiko- 

dłiwo I ii i skutaciroici pisary 
wieli doiwindczonr pisarki 
Skutek nadzwyczajny. Uły 
trąć moSs dwie o.o j/ 1 ■■ 
iJaodpowbdnia zwrot pienię 
dzf. Cena z bodatkaiA i po 
d ofim sposobu rżycir k t l  
8'90, z przesyłką pocztóws 
93 bal. jrołej. Dyskretny 
ąysytka bez podaoi* zavSr 

tilc i xa zaliczkę przez
H yęlinlez: dom wysyłkom i

S t  K l J K I e A i  Pras*
b srl| M ii U i

Usuwa wszelkie nie­
czystości skóry. X  ^  
Podnosi do najy«w 
wyższego sto .-w J f i  
pnia pię- /  ^ s r  
kność. .

Ae!

prowadzi 
do szczęścia 

Proszę pisać na­
tychmiast o nade­

słanie darmo dr. idol- 
sohna ulepszonej metody 

do
A. Jeliinek, Wied. ń 66, MCb 37- Od. Si

O poru) zvrotne uprasza się.

m i  ftęezne szydło tylko SU'90
Nwcb -ndowni szydło ręczne dajs ścieg jak 
prawdziwa muayn^ do i Bycia. Największy wy- 
nklasek I Każdy iam może uapr-wiać, cerować, 
zaszywy'' wszelkiego rodnaja dywany, skóry 
płachty do wozów, namioty, płnszcze gamowe 
uo rowerów, w irki, płótna i t. p. Dobrodziej­
stwo dla r: »Uiiti<lników, gospodarny i żołnierzy. 
Mo:.na [onslmbcya, Utwa robot-, ł ir a r i i '( iy a  
r s  Lrwstoód. Sienne listy ddękcrynne. Szydło 
z 4  rozma-.tpmi igłami, ń<ćmi i spoaobem użycia 
ro. . tn ;e X 4 9 0 ,  P n i s k i  J  13'5u. C J i  \  * l  . 
W y .y fta  sc  z*lici’ką. (Do pola i Królestw:. ?o ł 
•kiego z i  popizednlcm naduianftm pieniędzy)

« . SWOBODA, Wleń II1/2 Hlessgaiso 12-31.

BTanfi£lQtka
t isnarkloci 1 sakłsw

i r b ' innyTi

n i k l o w a n a  K  3 0  — , 4 0 ' — , 
i O - — , 6 3 ' — , 3 0 '  — , z  t a r ­
c z ą  ó w ie c ą c ą  r a d i e m  K  1 3 ,  
z  s z U e m  o c h r o n n y m  K  2 
w i ę c e j .  E i b j z o n k o w y  z e g a ­
r a - '  K  S i -  -  , 3 0 -  — ,  4 0  — , 
6 0 '—, 80' —. W y s y ł k a  z 
Wiednia za p o p r z P Ó n ie m  
n a d e o ła r 'e m i  n a l e i y t o ś c i  
o r a z  K  1 ' 5 3  n a  p o r t o  t a k ż e  

w poić

M a x  r 5 Ł u 3 i ,  Ulidci
Y l,, M argarathonatraaae 

27.
Cennik ia  rudcslanlnm 1 E 
la m ia  kiuszonkr./ dyra.ro 

X 30'

Proszę iądać
dorms i opła­
cony mój głó 
™ny kuUJog 

s bdlitkami 
złotych zegar­

ków i sre­
brnych. ir  sfrn 
mentów muzy­
cznych, yrzy- 

borów do golenia i t. p
Piarwsza fabryka zegarków

H a n n  t  K o n r a d  
c . 1 k. nadw. dostaw ca 
w B ru x , Nr. 1796 Czechy 
Niklowy lub staloe r Sugnrei: 
Anker K 30, 35, 10, w ijenny 
zegarek radium 1 .6,32, i bieg­
łego metalu „i orl. , podwól- 
_ i koperta K 40, 45. Budzik 
nikło '  E 17, Zegary śclenue 

S 13, 20,
3-letnia gbai oneya premna. 
Wrsylk'i : sillczką. Baz r j .  
zyka, wymiana dozwolona sub 

i . rot plenlęd-: •

riliZlW (HA)
U

driuril i timś
Kww lliiitrmnd

Założony 
w rcza  19301 Po 'irodz< do Zakopâ ep

ubiory m ęskielab wracając, aojlepicj aaopa- 
traeO się możnt v trriselHe

wykciiywpnc na upecyalne namówienia podług: miary

W  Z W IĄ Z K U  KATGL. A RA W CO W
v  a c iA tin r iE , łw o w y s , m «  i i i i u r  7 .

Ł 1*: H atery a^  a a  sśrladslo w w ^elkła w j on e.
Saknio i1 u PrzefTielobaegc Duchowiedscwr jporâ -a-jr, fachowi cpecjalMei. 
(Na sapai dc dkładu wyrabiane aą nbranit gotowa o ilr na to ebesno itraiuki

wojenne aokw&I?];)-

«  ataii ieie i w it-..., ol. v^uwk»k3 Pdiew rs4abtar> H, I4tłrsks. wissLSęjc xxkPe4s. Dr^trais D. 1 Orisdiafai w Knbswis, psi ianadan F-wła bslsjOisn


